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CENA OGLOSZEK: "N ad est a n e" na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
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wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezp.tatnc; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Nadesłane. 

Ponieważ wyrok sądu h<tnorowego wydru
kowany został w :\b ll d{.0;1,wojn > z r. b. nie
zależnie od mojej woli w niewlaściwem miejr:1cu, 
ponawiam zatem niniejszcm ogłoszenie takowego: 

„Zgodnie z wyrokiem s~du honorowego z dnia 
12 stycznia r. b, w sprawie mojej z doktorem 
Ryszardem Skibińskim podaję do publicznej wia
domości, że rozgłaszane przezemnie, a zakomu
nikowane mi przez pewną pacyentkę ze sfery 
robotniczej wiadomości o d ·rze Skibińskim, uwła
czające jego honorowi, okazały się nie mające
mi najmniejszego uzasadnienia, a nawet z grun
tu fałszywemi, wskutek tego niniejszem uroczy
ście odwołuję wszystko, co w tej sprawie o d-rze 
8kibińskim wypowiedziałem•. 

Dr. Józef Michalski. 

----- 64-1-1 

Nadesłane. 

Niniejszem nadmieniam, że za pośrednictwem 
osób trzecich zwróciłem się do dr. Skibińskiego 
z propozycyą sądowego wystąpienia o oszczer
stwo przeciwko osobje, kt(>ra . mnie i innych 
wprowadziła w błąd opowiadaniem tego, co zo
stało uznane za fałszywe. 

Dr. Józef Michalski. 
- - -- 65-1-1 · 

Nadesłane. 

Tym wszystkim, którzy wyraz.iii mi współ
czucie bądź to osobiście bądź listownie lub prze
sł_aniem biletów z powodu zapadłego wyroku, 
mniejszem składam serdeczne podzi11kowanie. 

66-1-1 Dr. Józef Michalsld. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzil o godz. 12.31, 6.44**, 7-12", 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23•11-, 3.52, 4.58, 8.22*' 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu
nikacyi z Warszawa,; pociągi, oznaczone **, sl'.użą dla 
bezpośredniej komunikacyi "Łódż - Warszawa" b e z 
P r z e s i a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SLOWIA~-SKIE. Jaropel:ka. 
WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty

stycznym, Piotrkowska .M 87. 

d 
FOTOPLASTIKO~, ulica Piotrkowska Jl!! 69, Kana

a, Chicago i t. d. 
TEATR WIELKI. "Honor," dramat w 4 aktach Su

dermana. Por.zątek o g. 8 wieezorem. 
, WIELKA maskarada na korzyść kasy chorych przy 

Stowarzyszeniu pracowników hnndlowych w sali koncer
toweJ. 

WIECZÓR tańc ujący w Stow. nauczycieli chrz eścian . 
Początek o g, 9 wieczorem. 

Zamilczane bitwy. 

Biuro korer:1pondencyjne boerów w Hadze 
,,Nederland", rozesłało do redakcyj pism euro
pejskich obszerny memoryal pod tytułem: „Bitwy 
przez anglików zamilczane'', 'W którym to arty
kule ocenia krytycznie urzędowe biuletyny an
gielskie, dowodząc na podstawie przytoczonych 
faktów, że wladze angielskie systematycznie 
przemilczają wszystkie zwycięstwa boerów, równo
cześnie drobne ich straty 1·ozdymają do rozmia
rów wielkich, niemal o losie wojny decydują
cych klęsk 

Naturalnie mernoryałowi temu nie można 
z krytycznego punktu widr,enia przypisywać 
większej wartości, niż bintetynom angielskim, 
ale ,.audiatur et altera p11rs''! 

Czy boerzy-powiada się w manifeście bo
erskim -zgodnie ze swą taktyką zn czepnego od
poru, po pomyślnem uderzeniu na anglików 
z własnej woli i decyzyi, rozpraszają się na 
wszystkie strony; czy ranieni lub chorzy wobec 
zupe'łnego braku pomocy lekarsk;ej sami oddają 
się w ręce anglików, aby w obozach koncentra
cyjnych znaleźć jnki taki przynajmniej ratunek 
i radę, z wewnętrznem postanowieniem powrotu 
w 11zeregi ojczyste po wyleczeniu się; czy pa
sąca się na lące pod strażą ldlku bezbronnych 
pastuszków lr.1.oda· dostanie się w ręce 11ngiel
skie, zaraz złośliwe fanfary lorda Kitcbenera 
ogłaszają światu ciężką porażkę boerów, panicz
ną uciec.,,kę rozbitych, poddanie się tylu a tylu 
wojowników nieprzyjacielskich, zdobycie bronio· 
nego energicznie obozu, odebrania olbrzymiego 
transportu bydła itd. 

O powodzeniach i zwycięr:1twach boerów 
niema prawie nigdy mowy, chyba, że są tak 
wielkie, iż nawet systemat zamilczania prawdy 
traci wobec nich swoją siłę. Tak np. nie dowie
dziano się dotąd, że w końcu listopada, albo 
w początkach grudnia, Dewet narouił anglikom 
sporo kłopotu w okolicach Heldelberga; że prze
bywający stale w dogodnych dla siebie górach 
Magalies Delarey pobił pod Krilgersdorpem ko
lurom~ lorda Methuena; że pod Rustenburgiem 
napadł na duży konwój angielski i odebrał cały 
transport. W tym samym czasie Beyers prze.,, 
kilka dni trzymał Rustenburg w swoich rękach 
i opuścił go z własnej, swobodnej decyzyi po 
należytem zaopatrzeniu się w zapasy żywności 
i amunicyi. 

Na obszan~e l\Iiddelburg, Sprinns, Ermelo, 
Carolina, gdzie gospodarzy wszechwladuie Botha, 
nie milczy ani dnia jednego surma bojowa. Bo
tba pobił dotkliwie anglików pod Utrechtem nad 
Floedrivierem (dopływem rzeki Buffalo) zlowiw
szy ich w zasadzkę. Wysłfll 011 do D~weta pi
smo, wzywające go o przysłanie śpiesznie pos!ł
ków, ponieważ nie zdoła odeprzeć grożącego mu 
ataku angielskiego. Anglicy do11tali w ręce tę 
podstępną depeszę, uderzy) i przeto z lekkiem ser
cem na Bothę i doznali ciężkiej porażki. W oko
licy Pretoryi strzaly odzywają sie również co 
duia prawic. ' 

~Iemoryal wylic;1,a niektóre ważniejsze po-

tyczki z listopada i grudnia, zamilczane pr;1,e;. 
anglików, n mianowicie: 

27 listopada: pod Oude Muurem (w Krnju 
Przylądkowym). 

13 grudnia: pod Witpoortem (w południowo 
zachodnim 'l'runswaalu), gdzie zgineło dwóch 
oficerów angielskich pierwszego pułk~ Scetisch 
Horse. 

15 grndnia: pod Jam es tonem (w Kraju Przy
lądkowym). 

16 grudnia: pod Olanwijamem (w Kraju Przy
lądkowym). 

18 grudnia: pod Clipgatem (w Transwaalu) 
gdzi~ poniósł .ciężką ranę major .angielski Oligvy 
(z b1ghlauderow Gordona, skutkiem której zmarł 
dnia 19 grudnia w Rietfonteinie.) 

19 grudnia: pod Elanspoortem (we wscl10-
dnim 'franswaalu), gdzie angielski majo1· Hud
son, kapit1111 i pięciu źolnierzy z pułku manche
steterłikiego ponieśli ciężkie rany w plecy a za· 
tern w ucieczce; major Hennigs-Bramley 'wysia-
ny nazajutrz z pomocą zginąl. ' 

20 grudnia: pod Uaornri.vie1· (w Kraju Przy
lądkowym), gdzie między zabitymi znaleziono 
2 oficerów angielskich. 

21 grudnia: pod Potshefstromem (w zachod-
nim 'franswaalu). , 

22 grudnia. pod Ermelo (we wschodnim Wit:1-
poortsm południowo-zachodnim Transwaalu). 

23 grudnia: pod Retzburgiem Heidelber
giem i Standertonem (na południowy wschód od 
Johanne&burga). 

24 grudn!a: pod Belfastem (na kolei Delagoa). 
2fi grudma: pod Dewetsdorpem (na połu

dniowy wschód Bloemfonteinu) i pod Rhenoster
portem nad rzeką Va.alem. 

27 grudnia: pod Ingogo w Natalu. 

Organizacya studencka. 

II. 
Reprezentanci kursowi. 

Art. 14. Na poczatkn roku naukowe"'O stu
denci każdego kurau lub wydziału, na którym 
liczba sluchaczy nie do:1ięga 300 osób, wybiera
ją na odpowiednich zebraniach ze swego grona, 
przez _balotowanie tajne reprezentantów kursowych, 
wydz1alowyoh lub oddziałowych. Liczbę tych 
ostatnich określa w każdym zakładzie naukowym 
jego rada lub odpowiednia jej władza. 

Art. 15 Do obowiązków reprezentantów należy: 
a) wyjednanie pozwolenia zwierzchności na 

zwołanie zebrania kursowego lub wydziałowerro· 
b) baczenie na to, aby na zebraniach k~r~ 

sowych i wydziałowych nie było studentów 
z innych kur!lów i wydziałów, ani osób postron
nych; 

c) przedstawianie wladzy zakladu naukowe
go potrzeb i próśb studentów swojego kursu lub 
wydziału; 

d) spełnianie poleceń zwierzchności zakla<lu 
naukowego w stosunkach jej ze studentami; 

<:) zawiadamianie kasy wzajemnej pomocf" 
jakoteż kuratoryum studenckiPgo o studentach' 
potrzebujących zapomogi i pracy, w tych wy~ 
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p 1dkaeh, gdy osoby te z jakichkolwiek przyczyn 

11ic mogą zwrócić sami się bezpośrednio z prośbą 

do kasy lub do kuratoryum. 
fJ dopoma·ganie - tak kasie wznjemuej po· 

mocy, jak i knratoryum studenckiemu-w poszu

kiwau·u zajęć i sprawdzaniu stopuia niezamoż

n„~ci i prayrn studeutów, zwracających się do 

tych instytucyj; 
g) uczestnictwo w komisyach, zarnądzaj~

('ych knratoryum studcnckicm, kasą, kuchuią, 

ui l.ilioteką. i c.:zyteluią; 

li) podział pomi~dzy studentów, z polecenia 

'' lndzy zakłndu naukowego, materyałn pomocy 

naukowej i podział studentów na grupy do za.-· 

j :ć prnktycznych. 
Art. 16. N'aczelnikowi zakładu naukowego 

pcz11stawia ~ię prnwo pozwu.lać z własnej inicya

tywy, lub na prośbę przynajmuiej polowy wszyst

kitl1 reprezentantów, na mządze11ie ogólnego ze

br::nia reprezentantów kursowych i wydziałowych. 

Ad. 17. Wyznaczanie spraw, mogących po

cllcgr.ć <lysku3yi w pomienionych, w artykule I U, 

:.t l1raniach repreze11tantbw, porządek obrad i osta.tc

crnc zatwierdzeniu postanowie:i1 tych zebrań po

'lO:st:nv;n. się naczelnikowi zakładu naukowego. 

Art. 18. Rozpatrywanie niele~alnych działań 

reprezentantów, nakładanie na nich kar dyscypli-

1: : rnytb, juko też uwalRianie ich od pełRiienia po

rn<·zonych im obowiązków pozostawia się zarzą

dowi zakładu naukowego, lub odpowindającej 

mu instytucyi. · 
(D. c. n.). 

ZYG.Z AK I. 
(Km.) Utarły się już takie wyrażeuia., jak 

11p. "pożycz mi szpilki, pożycz mi stalówki, lub 

nłówkii." przyczem proszący już z góry wcale 

nic my~li o oddaniu, no i dający również. z gc'iry 

ict<t i::pokojuy, że pożyczony przedmiot nie będzie 

·zwrócony wlaśc.icielowi. Cale szczęście, że przy

iiajmniej takie swobodne i10.wiedzenie. nie stosuj~ 

tsi~ do pienię~zy. W grun~rn rzeczy ~ed.nak t~k1 

ZU) t zakorzemony zwyczaJ lekc~wazema P?z_y

czo11y eh przedmiotów jest szkodh wy, bo me.J~

un c~u przyzwyczaja do podobnego traktowama 

,.,pm w ważniejszyoh. ~ te~o powo~u . było~y do

brzr, gdyby wychowancy 1 przełoz~n~ szkol st~-

1 uli się t•dzwyczajać od tego młodz1ez: Etyczmc 

biura1· iepiej pr'l..ecież, że kolega powie do kole

gi: ,:u~j mi ołówek," aniżeli , .poJ.ycz." Przrsl~1-
ga taka jest z1nvsze do odd~rna be~ P.~pełmemn. 

.1darnstwa. Ale i my, starsi. 11owm111smy pocl 

tym względem świecić przy kł~de.m, nieste~y j.e

llnak, wiemy aż nadto dobrze, r.c Jest przccmn1c. 

Weźmy nµ. taką charakterystyczną rzecz, 

jak pożyczanie książe~ .. Nie_ przesadzę cbyb~, 

twierdzac, że na dziesięciu Jeden poczuwa się 

do obfl\\:iązku oddania zaraz książki . po zużytko
waniu czterech '.I.Wraca na skutek usilnych przy

pou.ni'e11, a reszta wcale nie myśli o oddauiu. 

Dobrze jc:iz·"zc, jeż~li '.l. tyc.h cztei:ech od<lad,z~ 
wszy:;tkie tomy, boc bywa i tak, ze brak częsci 

dziela 11ie zbyt ich wzrusza. Jednem 1::1łowcm, 

i iu „pożycz" uiema. wła~ciwego waloru . . Kuż.d!, 

kto rozmaitemi wysilkam1 doszedł do posrndama 

jakiej takiej' bibliot.ecz~:,. w~dryga się .11iernz _na 

u,;ly:szane słowo "pozycz . 1 me mogą? ~1ę wyk~ę: 
cić od tej przysługi, mimo zapewme~1 ~ drngieJ 

strony żeo-na się prawie zawsze z ks1ązką. Je

den z 'llt.ls~ych czytelników ra.dzi, żeby choć raz 

dl) roku w święta czynić przegląd, znajdujących 

~!ie u siebie ksiażek i zwracać pożyczone. Chcemy 

do'pomódz temu· zupełnie słusznemu glosowi ,i bę~ 
dzicruy przypominać czytel111ko~ przed k~zd.em1 

wickszemi świetami ten obowiązek. W 1::1w1ęta 

. ku idy ~ięcej przebywa '~,domu i ma czas, po

" i ni en wiec i może spelmc teu czyn szlachetny 

względem ~gołoconego 'l.. jego własiwści bliźuiego . 

KfłON JKA~ 
Miojaoowa. 

'L przemysłu. Powrót do Łodzi wysłanych 

przez tirmy tutejsze wojażerów, kl~rzy odbyli 

kilkotyn-t.dniowe podróże po Cel:larstwie, pozwala 

110.m ch'ić zdać relacyę z wyników tych podróży 
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i bliżej określić teraźniejsze położenie przemysłu 

łódz.kiego. 
Rezultaty dlugotrwalej podróży, na marsz

rucie której figurowały wewn~trzne gubernie Ce

sarstwa, Syberya i Kraj Zakaspijski, zarysowały 

się najkorzystniej dla przemysłu wełnianego, 

a miauowicie dla wyrobów czyi!to wełnianych, 

sukiennych i kamgarnowych, gdyż przyjęto 

w tym dziale wiele obstaluuków i zdołano osią

gnąć ceny jaknnjlepsze. Skutkiem tego wtizytlt

kie fabryki wyrobów welnianych za.jęte są speł

nieniem przyjętych obstalunków terminowych, 

a niektóre z nich zmuszone były nawet powię

kszyć liczb() godzin roboczych. 
Nic można nies tety powiedzieć tego samego 

o przemyśle bawełnianym, dziś najczulszym na 

wszelkie zmiany w ruchu sprzedaży. Obstalunki 

irn te wyroby są słabe i ce1:1y ni'3lrnrzystne dla 

producentów, a przyczyną tego podrożenie ba

welny i nic osiągnL,cic wzgl~dnie do tego odpo

Yvieclnich cen na wyroby bawełniane przez fabry

kantów. Wogóle w przemyśle bawełnhrnym w dal

szym ciągu odczuwać się daje stan przygnębia

jący, a tak dalece nawet, że w roku bieżącym 

towarz. akcyjne wyrobów bawełnianych nie ocze

kują wcale dywidcudy. Niektóre fabryki baweł

niane zmuszone były zredukować . do <minimum » 

swoją wytwórczość, celem uniknięcia w przyszlo

~ci możliwych zapasów townru, gromadzącego 

się w tn.kich wypadkach niepotrzebnie. 
Co do obstalunków, jakie przyjęli woJażero

wic pod1·óżujący po Syberyi, to te przedstawiają 

się w roku bieżącym słabiej w por1'1wnaniu z la

tami ubieglemi , a to dln. tego, J.e urodz11j wy

padł nadzwyczaj mierny. 
W Kraju Zakaspijskim uroch:ij byl tak mar

ny, jakiego d11w110 tn.m nic pamiętają. prócz te;o 

bardzo ujemnie wpłynęła na rnch handlowo

przemysłowy szarańcza, która spustoszyła um'i

stwo plantacyj bawelny. Okoliczność ta miałn 

ten skutek, że znaezna. czę8ć towarów wysłanyeh 

przez fabrykantów łódzkich do obec11ej pory po

zostaje niewykupioną z towarzystw trnnsporto

wych 
Wyjątkowo lekkn. i bezśnie:i.na zima tego

roczna dotychczas barcho źle oddzh1hiła ua ogól

uy liieg interesów przemysłowych i nawet za

chodzi obawa wohe~ tego o przyszły urodzaj, 

który zdecyduje o powodzeniu następnego sezouu 

sprzedażnego. 

\Vickszość odbiorców en-grosistów zdetono

wana z~:>tala teraźniejszym stanem, a co zatem 

idzie, uiepcwncmi widokau•i na przyszłość. 

Obecnie w Łodzi powoli zaczyna siQ oży

w1ac w stosunkach prnemy~łowych z poworlu 

przyjazdu większych hurtownikow z Bcssarabii, 

którzy dokonywają tronzakcyi na natychmiasto

wą lub późniejtlz~ dosto.wę terminową towarów, 

przeważ.nie wełnianych. 

W drugiej połowie stycz11ia ruch sprzedaż.ny, 

jak si~ spodziewają, będzie jeszcze wic:cej oży

wiony. 
Co do wypl:tcalności uuiegły 1::1ezon sprze

dnżny wypadł nieźle. Zobov:iązania płatnicze re

gulowane były po większej części prawidłowo. 

Znaczniejszych i-trat fabrylrnuci w sezonie ubie

głym nic ponieśli. 
Na rynku pieniężnym w dalszym ciągu uja

w11ia 8ii brak zaufania, oslabiającego zdobycie 

kredytu. Kredyt utrndniony odcmwają najbar

dziej firmy średnie. Stopa dyskontowi\ w ban

kach prywatnych wynoi!i od 7 do 9%. Z otwar

tych rnchnnków, z wyjątkiem poważnych firm, 

prawic nikt d'l.iŚ nie korzysta, co bardzo ujemnie 

wplywa na ogólny bieg interesów przemysłowo

handlowych. 
EgLystencya bowiem większości fabrykantów 

łódzkich nwisła właśnie od otwartych rachun

ków, ponieważ sami muszą udzielać kredytu nn. 

otwarty rachunek; nawet, gdy sprzedają towar 

ua weksle, to i te dopiero regulowane są po 

trzech miesiąca.eh. a przez ten czas posil kują się 

sami otwartym kredytem. 

Bank Państwa. Działnluość tutejszego od

działu Banku Pul1stwa w 1900 roku wyraża się 

w następujących danych: 
Pienvsze miejsce zajmuje dysko11to weksli, 

których zdyskontowano 2H873 sztuk na sumę 

66 630 OOO rubli. W tym sto::;unkn Warszawa i 

· Łó
1

dź 'zajmują pierwsze miejsce w calem Pań
stwie. Przecięciowo dziennic Uank Pal1stwa dy

skontuje w Warszawie 1195 weksli, w Łodzi 890. 

Drugie miejsce zajmuje <Conto-corrent» zastawu 
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papierów procentowych. W tej operacyi lódzki 

oddział wypłacił 7,471,000 rb. Inne operacye, 

jak 11p. wydawanie pożyczek przemysłowcom, 

rolnikom, prolongaty i t. p. stanowią najmniejsze 

rubryki. 
Dochód brutto w wymienionym roku wyniós ł 

1,310,000, 11etto 1,177,000 rb. 

'Le stacyi telefonicznej ł.ódż • Warszawa. 
W dniu 'rnzorajszym pomiędzy Warszawa a Ło

dzią przeprowadzono roi111ów H. J ede"u prze

wodnik uległ zepsuciu -pomiędzy Warszawą a. 

Łowit:zcm, i;kutkicm czego rozmowy dzisiaj s ą 

pr..:nv:idzone po jednym tylko przewodniku. 

Telefon. Podług iustrukcyi dh telefonu 

W ar:'!zawa-Łódź, og·łoszunej we wczorajszym, na

szym numerze, abonenci miejskich telefonów 

w Łodzi, chcąc rozmówić się z kimś w Warsza

wie, winni podać jego nnzwisko i .\2 telefonu. 'ro 

ostatnie jest konieczne ze wzglctdu na wprowa

dzone obecnie nowe porządki w warszawskich 

telefonach, podług których należy wymicnrne 

tylko 11il telefonu , a nic nazwisko, jak to urn. 

miejsce u nas. 
Przypuszczamy, że tutejsza stacya otrzyma w -

sq zlecenie co do połączeniu, musi w książce 

abon<'ntów wari!zawskich wyszukiwnć odpo"·icdni 

.\i>. Powoduje to pewną strntę czasu i z czasem 

kiedy ruch się wzmoże, będzie to nciąż!iwern. 

Uyłoby przeto bardzo pożądanem, żeby tutejszym 

abonentom rozesłano ksiażeczki abona.mentowe 

warS'lUWf!kie, przez co każcly mógłby jednocze

śnie podać adres i .\11 telefonu. 

Bal lutnistów. Gospodarz .Lutni" p. Bu chow

ski na czele całego zastępu tapicerów, ogrodni

ków t. j. zmienił już do niepoznania wygląd sali 

balowej w lokalu "Lutni" na sobotnią za.l.HtW\. 

Dokłacla też wslelkich staru.ń, żeby bal ten st tł 

się pierwowzorem <lla 11a~t 'i 1:mych. Dodać nale

ży, że pamiętano o zaspokojeniu pragnienia, ja

kie zwykle t ·api tancerki i tancerzy. 'l'o też po-

. kój bilardowy na piętrze za,mieuiono w gustowne 

dwa namioty, gdzie 'vydawane będą przeróżne 

11a.poje i chłodniki a discretion. Garderoba dla 

pań urządzona na dole po prawej s tronie od 

wejścia, w kancelaryi tmrnrzystwa. 

Bal cyklistów. Wczornj w lokalu „Lutni" 

odbyło się po,;iedzenie komitetu lwlu cyklititów 

war:'!zawskich, n :iznn.czonego na 28 b. m. Z roz

praw wynikła pro8ba do pań o najskromniej8ze 

toalety, żeby w zupełności usprawiedliwić na

zwę „wełnianego" wieczorku, za to cykliści po-

8tarają sic.:, żeb,v tancerki hyły zupełnie zado

wolone i wyniosły jaknajlcpsze wrażenie. 

Z żydowskiego Tow. dobroczynnosci. Biuro 

zarządu żydowskiego Towarzystwa dobroczym10-

ści dnia 2 l b. m. zostanie przeniesione na. ulic~ 

Zachoclnią do domu pod ]i2 20. 

Sprzedaż drzewa. Partyo drzewa, wyf·iętcgo 

w r. z. z lasu mi ejskiego dla oddania grnntów pod bud11-

wę drogi że l. warsz -kal. w dniu 20 b. m., będą po rnz 
3-t:i sprzedawane przez licytacyq w magistracie 16itzkim. 
Tym razem ce ny szacunkowe :wstaly zniżone o 5 proc . 
od pierwot.nyeh. 

Nadesłane. l\Iamy honor uprzejmie prosie 

Sz. Redakcyt.; o Jaskawe zamieszczenie poniższego. 

N a rzecz I Ochrony w mie8iącacli listopadzie 

i gTudniu zlo:i.one zo~taly następujące ofiary: 

Tow. ukc. Scheiblera towaru za. rb. 60 ; 'l'ow. 

akc. „Żyrantów" towaru za rb. 50; 'l'ow. akc. 

Geyerów 10 sztuk barcba1111 ; 'fow. akc.. lfriuzel 

i Knnitzer 6 sztuk creasu; Tow. nke. Poznań;:;ki 

4 sztuki barch:mu; 'l'ow. a kc. J . llei11zel :i :,;;-;tu

]\i towaru: Tow. akc. M. Silberstein 2 sztuki 

barchanu: · 'l'ow. akc. Stiller i 13ielszowski 4'-l 

resztek, Tow. n.kc. Leouhard, W el ker i Gir ban! t 

8 kuponów, Wp. Biedcrmau ~ duże 8ztuki town,

rn, oraz kilka koszów resztek; Tow. akc. „Zn

wiercie" ~ sztuki bn.rchanu ; W. Grohman 3 sztu

ki barchanu; W. Schweikert 30 chnstck i szali

ków; W. Reinertz 15 resztek; W. Lisner sztnkę 

cejgu: \\'. Jeziorska 3 tuziny pol1czoch; Zosia 

Maternicka 2 sukieuki, Wisia Polaska 12 sztnk: 

ubrania, G par ciepłych rękawiczek i 5 czape

czek; L1hiszowska. ubranie; W eis bieliznę ; Tow. 

„Saturn" 50 korcy węgla; l\Iarynowski 8 choinek; 

Szaniawski 300 strucli; Sikorski 1 OO strucli, Kon

rad 50 strucli; H.oszkow8ki 30 strucli; Xowicki 

20 strucli; Desselberger 20 strucli, Kopc'l..yi1 ki 

:?O strucli; Pierniki, orzechy, bakalie , jablk~i. i cu

kierki złożyli pp.: Bąkowska, O,;serman, Dinkc, 

llerthold, Glcser, Katz, Konrad, Kijas, Kluka.

czewski, Okojew, Prądzyński (Wedel), Sprzą('z

kowski, Stępkowski, Szkolnik, Tniutwein, Ulrich 
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i Zukowski. Z redakcyi „Rozwoju" rb. 31: z red. 

.,Gońca '' 5 rb.; W. Stiildt 10 rb.; Woz<leoki 4 rb.; 

l\Iarkowski 5 rb.: F. B. 5 rb.; Stuś Antoniewski 

rb. 1; Gundclucb rb. 16 kop. 50: Bąkowska rb. 

22 kop. 72; F. Glilck!lman 10 rb.; Fiszer 15 rb.; 

Szopska 11 rb. 50 kop; Erlich (Julianów) 8 rb. 

54 kop.; Schatkc 5 rb. l O kop.; Woh;ki 5 rb.; 

~Iadler a rb.; Meyerhoff 3 rb.; Szcfner 19 rb. 19 

kop. ; Margot 8 rb. 21 kop.; Zasatki u rb. Nn.d

to pp. opiekunki rntzyly szyć ubr:mka dla dzie

ci, ln b n ad esłaly piciiiądze nu i;zyci c 
Za wszystkie te tak liczne <ifiazy, komitet 

Ochrony I, bkladu S;,,. ofiarodawcom serdeczne' 

l'odzi~kowunic w imieniu biednych dzieci. 
l'rzcwodniczaca: l\I. Wśeieklicowa. 

Se!~ re tarka: A. Olszewska. 

Nadesłane. Zarządzający żeńskiem giruna

zyum ma zaszc:1.yt podnć do wiadomości, że 

w pierwszem półroczu l DO l 2 roku szkolnego 

wplynęty ofiary na wpisy dla niezamożnych 

uczenie od nast.~pujących osób. 
Od D. S. S. l\loskwina, zcl.mmo 2l listopada 

na uczcie członkjw sadownictwa 35 rb. 

Od Akc. 'l'ow. I. k. Poznaiiskiego 150 „ 
„ p. Luriego 20 ., 
„ p. Hertza -18 ,, 

., KomBetu łódr.kiej synngogi 3 l „ 
„ cl-ra Handel.smaua zamiast 

wieńca Jlll grób zmarłej n· 
czcnicy Ilclcny Po:r.nuński<'j 30 „ 

„ ucznia micjsco\\·ego gimun-
zyum Jnl.iinsza Wnjt!nwn11. 10 „ 

„ o:::ób, slnźącycb przy żcń

skiem gimuuzyum zamiast 
wieńca na grób zmarłego 
nauczyciela ś. p. Ławko-
wie zn. 

„ uczenie VIb klasy w tymże 
celu 

(:j 1 ., 

7 ,, 50 k. 

Razem -392 rb. 50 k. · 
Opróc:r. tego A.kc. Tow. Stiller i Bielszowski 

podarowało wełniany materyał na kilka ubrań 

dla biednych uczenie gimna.zyum. Oznaczone 

pieniądze i matcryał ro;1,dr.iefouo zcnitały pomię- · 

dzy uczenicami przez Radę pedagogiczną stoso

wnie do źyMenia ofiarodawców. 
Za współczucie dla uczącej si~ młodzieży 

w imieniu biednych uczenie i rady pedugogicz

nej skłnda się wyżej wymienionym osobom i to

war:r.ystwom serdeczne podziękowanie. 
Łóuż 10 stycznia 1902 r. 

Wykaz ruchu tramwajów: 
W m. gru

dniu • ~t. st.) 
1901 r. 

Przebiezono wagonami 
wivn1t 

Przcwieziono pasaże-
200,194 

'V porównaniu 
r.1 tymż11 miesią

cem 1900 roku 

+ 37 ,930 

rów 
Dochód 

881 285 + 19-1,210 
rb. -13,967.69~. + 10,610.52t. 

Za czas 011 

d. 1 styl.lrnia 
po :rn g ·n ·ul„ 

190 l r. wł . 

W porownaniu 
z tymże <"zasem 

1900 r. 

Pr:r.cbieżono wagonami 
wiorst 2,308,861 + 72 l ,6Jl 

Prze wieziono pasaże-
rów 9,857,314 + 2,133,370 

Dochód rb. 491,449.8-!ł + 10!,!ł50.08. 
Zmiany.· Miejsce sqdziego pokoju Gclcrtowa, 

pr:r.cniceioncgo do Erywania, zajął S<idzia Ilnicki, 

11a jego zuś miejsce mianowany zo~tał dodatko

wy sędzia Łustoczkin. 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka W ponie-

działek cl. 20 styeznia r. b. o godzinie 7 wie

czorem odbędzie siq ćwiczenie Aygnałon-c wszy

stkich sycrnnlistow pierwszych czterech odd:r.ia

łów, w d~mu reK wizytowym 3-go oddziału. 
Z cechów. W pouiedział1;k dnia 2) b. m. 

o godzinie 4 po połlldniu w mieszkaniu starsze

go mujstra zgromadzenia ślusarskiego przy ulicy 

Długiej w domu pod J\g 63 odbęcl:r.ie się półrocz

ne zebrauie. 

Praca stróżów. Dzień wczorajszy dla stróży 

domów w Łodzi, bi•l'. dniem wyjątkowym. Od wczesnego 
rana stróŻe domów przystąpili do oczyszczania chodni
ków ze śnie"n. Kolo południa z powodu ciepła i dosz
rzu. sn ieg począł topnieć ua~z~vr_cza~ szybko, tak że 
"oda nie byl:a w stanie pom1esc1c się w rynsztokach, 
występowala na chodni:t i, tamując. formainio przejście. 
;\a, ulicach polożonych nieco dalOJ od srodlrn mrnsta, 
stróże uie bardzo się kwapili z usuni ęciem przeszkód, 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 17 stycznia 1902 r. 

dowodząr, że mieszkańcy tyr.h ulic :;ą przyzwyczajeni do 
niewyµ;ód, wi~c mogą cho•i ie w wodzie po kostki. 

Z są;dów . W zjcźdz ; c A~dziów poknjn odby

wać ~ię będ1 posiedzenia w dniach :.1, :?2, 23 
i 2-1 b. m. 

Sprawy felczerskie. W jednym ze szpitali 

tutejszych posady felczerów etatowych powierzo

no .icduostkom, nie posiadającym odpowiednich 

kwulitikacyi znwodowych, skutkiem czego wyni

kają czi.;sto nieporozumienia mi~dzy lekarzami, 

chorymi i felrzerallli. 
l>zi wić się należy aumiuil!tracyi szpitala, 

która zdecyclowala się powierzać czynno.~ć od

powiedzialną lndziom nie wykwalifikowanym, za

równ!J jak i urzędowi starszych zgromadzeuin. 

folczcrów, który winien wdnć się w tq i;praw~ i 

położyć tam~ tym nicwła~ciwościom, otwierając 

pole do pracy ludziom uzdolnionym i prawd;,,i

wym fachowcom. 

Hotel Victoria. Ponieważ . Berliner Tage

blatt" i godny jego dodatek „ Ulk" został wyco

fany ze mnystkich cnk ierui, chcących więc czy

tać te pisma ob.iaśuiamy, że znajdują siq ·one 

w restauracyi Hotelu Victoria. W razie spostrze

żenia ich gdzieind:r.iej, nie omieszkamy powiado

mić o tern ogól. 

Pobicie. Zamieszkały przy ulicy Zgierskiej w do
mu pod nr. 5, I. Banasiak, ż~lob1\ik, uapadl na swego 
koleąę po fat·hu, I. Rudnickiego, zadając mll lichtarzem 
bard~o ciężkie obrażeni<t glowy. Lekarz Pogotowia, po 
udzi eleniu pomocy, od wiózl rhorego w stanie be.rdzo 
groźni-m do szpitala Poznańskirh. 

Alarm. Nocy dzisiejszej I i II oddzialy strnży 
ogniowej zostaly zawezwane na Stare Miasto do domu 
pod nr. 14, gdzie zapaliły się sadze. Po przybyciu na 
miejsce kominiarze I oddzialu palące się sadzo ugasili. 
Oddzial II zwrócono do domu. 

Najechanie. Przy ulicy Targowej obok domu 
nr. 26, gdy furman Józef Cichocki wiózł węgiel, spadł 

mu duży kawalek na bruk pomiędzy konie. Spo:;trzcglszy 
to Cirhocki, w()z zatrzymał i zeszedł z niego, by w~giel 
poduieśc. Gdy wszedł pod wóz, konie ruszyly a przednie 
kola w,ozu prze.s.z!y p.izez Cirbockie~o. gniotąc mu lewą · 
l:opatkę i piersi. Wezwany lekarz Po~otowia, gdy przy
byl: na miejsce wyp:i.dku, zastat Cichockiego nieprzyto
mnego. Po udzieleniu pomocy C. w stanie bardzo groź
nym odwiózł go do szpitala Czerwonego Krzyża na ku
racyę. 

Poką•any. Ludwik Grabowski, przechodząc ulicą 
Konstantynowską, zostal: ugryziony w udo przez psa. 
Wezwany lekarz Pogotowia po U•izieleniu doraźnej po
mocy poiostawil go na miejscu. 

Kurcz żołądka. Karol Czosler, przechodzą~ ul. 
~w. Benedykta obok dornu nr. 13, upa.dl na chodniku. 
Wezwany lekarz Pogotowia udzielil poszwankowanernu 
pomocy. 

Kradzieże. Przy ul Lą ;rnwej pod nr. 14, z mie
szkania Feliksa Piszczalkowskiego, niewiadomi zl.odzieje 
skradli róźne rzeczy wartości 39 rb. 

.:_ Przy llli cy l\filsia nr. 14 z mi eszkauia Drewinga 
.>kradziono różne rzeczy wartości rb. 300. 

- · Pr;r,y ulicy Podrze„znej w domu pod nr. 8. z mie
szkania Abrama Kestenberga niewiadomi zl:odzieje skra
dli zegarek i różue rzeczy, wartości 70 rb. 

- W szpitalu Czerwonego Krzyża Maryannie ł i
tzek skradziono 40 rb. gotówką. 

Z 81\Siedztwa. 

Rokicie-Nowe. Przez grunty włościan nsi 

Rokicie-Nowe pr:r.eplywa rzeka, z której ua prze

strzeni swych gruntów, włościanie ciągn~li ko

rzyści z rybołówstm1, oraz osiągali zyski z za· 

waduiania swych łąk. 

Obecnie wystąpili oni do odnośnej władzy 

z zażaleniem, w którem uskarżają si·~, że, skut

kiem budowy fabryk w górze tej rzeki, zostali 

pozbuwieni dochodów z połowu ryb przechodnich, 

oraz raków hodnjących siq w znacznej iloścj, 

a nadto woda z tej rzeki, miast użyźniać łąki, 

wypala traw\, zatrutą wodą. 
Jako zauiec:r.y8wzające rzekę fabryki wska

zuj a apretury i farbiarnie Milleru, :Maka i Heide

go, • zbn(lowane w okolicach Hudy-Pabianickiej, 

które, jnk twierdza., lubo posiadają wymagane 

przey; plany bndo";lane filtry, lecz woda z nich 

8plywa do rzeki nieoczyszc:wna i trująca, z chwi

lą bowiem puszczenia w ruch tych fabryk ryby 

i rak i zostaly wytrntc. 
Wobec tego wloscianie pros'l.ą o zamknięcie 

fabryk, n w ostatecznym ruzie, o skierowanie 

odp!ywow fabrycznych w przeciwną stronę rzeki 

za pomocą kanałów. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Na wczorajszem przedstawieniu Sal11-

mandry > teatr był nie tak zapełniony, jakby !!·~ 

tego spodziewać należało po krytyce , którn z11-

znaczyła świetne zalety tego utworu. Należy t<i~ 

spodziewać, że w niedzielę na trzcdem przed

stawieniu tej sztuki teatr będzie z~qielniony. 
.,,. Dnia 2-1 b. n·. w tentrze Wielkim \H

stąpi z koncertem ~łośny thi~ i cieszący ;ię 
wybitnem uznaniew w Warszawie lipiewak, pan 

M. Szlafenberg. 
l'rogram koncertu zapowiada: a) Opowiada

nie z op. cLol1engi1u, b) Król Olch-~chul.Jerta, 

c) Arya z op. < Żydówka-Ha.levy'ego, d) Dwaj ~re
nadyerzy-Schumann. Prócz tego nasi t1rty~ci 

wezmą udr.iuł w tym koncercie i odegrają jednn

aktów kc Dumasa. C:r.ęli6 deklamacyjną reprc

zentowai 1.Jędą pp. Pawłowsk;i i Noskowski. l'ii

czątek koncertu o godz. 8ł wiecz. Abonamcut 

zawies1r.on);· 
+': Przypominamy jutrzejsze przedstawienie 

<Honon1> Sudermana. W niedzielę popołudniu 

wskutek_ licznych żądań >Stare Miasto >. 

* Uka:1.ał ' się "Chochol", pierwszy numer 

czasopisma humorystycznego, ktore na'l."·alo si([ 

„wesnlem pisemkiem", wychodzącem w Krako

wie. Jako wydawca podpis.any jest p. Adam 

Zaremba, jako redaktor p .. A. Urbalisk~ .. Auto

rami rysunków są uczniowie krakowskiej Aka

demji Sztuk Pięknych. Ilustracye są litografo

wane; jedna z lepszych przedstawia jako .Gejszli" 

pana Feliki;a Jasieńskiego, tańczącego boso w ja

pońskim stroju. 
Motto "Chochoła" jest trawestncyą słów eho-

chola z "Wesela" Wyspiańskiego. 
Kto mnie wołał, 
Czego chciał? 
Zebrałem się, w com ta miał: 
Jestem z miotłą 
Do roboty 
Będą przykre 
:Me pieszczoty„. 
Będę kpił 
Bede drwił 
Będę chłOstał, będę prał, 
Dość już długo Kraków spał. 

- Nikt nie wołr..ł, ani chciał 
Będę prał! Będę prał. 

Całość "Chochola" jest uda tną pod wzgJ.~ ,lem 

ilnstracyi, pod względem zaś tre:ici mniej. 

Z WARSZAWY. 
Hzemieślnicy ·warszawscy zacz\li calcmi 

grupami posyłać czeladników, w celu obc.irzeuia 

panoramy na Dynasach „'l'rzy dni Zbawiciela·'. 

Zarząd panoramy, pragnąc podtrzymać to go<lue 

uznania usposobienie, zniżył cenę wejścia. 
- Komitet Kasy literackiej projektuje n.i 

dzień 30 b. m. wielki bal w sali Fill.iarmunii, u:i 

dochód funduszu wsparć dla wdów i sierot po 

literatach. 
- Przedwczoraj minął termin nadayluuia 

planów konkursowych ua budowę gmachu 'fowu

rzystwa wzajemnej pomocy pracowników haudlo

wych. Nadesłano przeszło ~O projektów, cło roz

patrzenia których grono sędziów przystąpi po 

:W b. m., ponieważ do J,ego dnia przedlui.ono 

termin nadsyłania prac pocztą. 
- Ofinry krwawego dramatu na tle eroty

czuem, juki mi:.tł miejsce w .Chambres garnie:." 

przy ulicy ~larszałko;nkiej, znajdują. si{i obecnie 

w szpitalu św. Rochu. Stan zdrowia panuy W. 

nie budzi obaw, natomiast zdrowie p. S. jest 

w niebezpieczc1lstwie. W pokoju hotelowym 

znaleziono jeden rewolwer małego kalibru, przy 

czem pauua W. zeznała kategorycznie, iż l'· 8. 
str:r.elał do niej dwukrotnie :r.a jej zgodą i że 

nie ma do niego żadnej ·pretensyi. 
- Delcgacya hodowlaua zupoczf!tkowała 

ważną inowacyq, mogącą. mieć do1.1iosłe znacze

nie dla bodowców bydła. Oto na poc:1.ątek nsta

nowiono dwie posudy instruktorów, którzy na 

żądanie będą objeżdżać. gospodarswa rolne i 

udziela6 wtikazówek w zakresie hodowli bydła 

opasowego, oraz prowadzenia gospodarstwa. mle

cznego. 
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'ł/lADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
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z Krakowa. 

- Pewien wła8ciciel majątku ziemskiego 
poci Krakowem podniósł z banku kilka tysięcy 
guldenów i wsiadłszy zaraz przed bankiem <lo 
powozu, wracał do domu. Złodzieje, mający wi
clt•cznie wszędzie swoich agentów, wiedzieli o 
tern i zaczaili się na szosie. Obywatelowi było 
jakoś duszno w powozie, wziął więc lejce z rąk 
woźnicy, U8iadł na koźle, a temu polecił zająć 
swe miejsce. Kiedy wypadli z zasadzki złodzie
je, ~ciągnęli z powozu na ziemię woźnicę, poczę
li go bić i rewidować kieszenie. Q;rnbo się je
dnak zawiodli, bo obywatel zdołał szczęśliwie 
uciec, zawdzięezając ocalenie pieniędzy, a może 
nawet życia, szczęśJiwemu trafowi. 

- Stan wodociągów krakowskich przedsta
wia się nader smutnie. Studnie, zkąd wodocią
gi czerpią wodę, zawierają coraz większą ilość 
:i.claza, co wpływać będzie na ich ?-datność do 
u:i.ytku. Następnie wodorosty rozwijają się szyb· 
ko, tak, ie jest poważna obawa, że zatkają kie
dyś rury i że Kraków zostanie bez wody. 

Ze Lwowa. 
- Wspominali~my już o ciekawym wypadku 

znalezieniu w kasie głównej wiedeńskiej po 
t:!prawdzeniu rachunków, pochodzących z lwow
skirj kasy krajowej 12,000 guldenów po nad 
potrzebną cyfrę. Niektóre dzienniki zaprzeczyły 
tej wiadomości, teraz jednak wyłania się ona 
już jako prawda. Nie od rzeczy będzie przy
pomnieć okoliczności sprawy b. kasyera w biurze 
t:!Olncm p. W. Bujnowskiego, związaną z ową 
sumą. W 1898 r. przy wnoszeniu do kasy kra
jowe-j z biura solnego 150,000 guldenów okazał 
się brak 12,000. Sprawa stała się bardzo gło
śną , tembar<lziej, że odpowiedzialność spadb na 
człowieka nieskazitelnej opinii i godnego zaufa
nia. Chociaż sąd uwolnił go z powodu braku kon
kretnych dowodów, to jednak stracił on posadę 
i zoRtał bez środków do życia. Dziś dla tak 
zgnębionego przez los i opinię człowieka za
hłysla nadzieja, bo niewątpliwą jest rzeczą, że 
ścisłe śledztwo wyjaśni ciemną historyę pocho
dzenia owej nadwyżki. 

- Pisma galicyjskie szperają skrzętnie i 
hojkotują towary niemieckie. Jak czynią to 
Rkrupulatnie, dowodzi fakt, że podniesiono gwalt 
z powodu istnienia w sklepikowej sprzedaży za
pałek niemieckich z dewizą: „Denke, <lass du 
eiu Dent.scher bist!" 

- Stan nauczycieli szkół miejskich w Ga
licyi .iest wcale nie do pozazdroszczenia. W Prze
my:iln. np., mieście trzecicm z porządku starsi 
nauczyciele pobierają 1200 koron, są żonaci 
i maj-ą rodziny, a minimum pobieranego dorhQ-

Dominik Wretowski. 

O rezultatach traktatu hanalowe~o 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, 

z1 szczeg61nem uwzgl,dnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 

-:-
(Dali!zy c~g, p. N2 11). 

Komitet giełdowy petersburski rozet>łał już 
w świat bardzo poważną pracę, skupiającą nie
tylko dvkladuy prz.ebieg Li11toryczny ~prawy, 
lecz przedstawiajl!icą zarazem dobry obraz 11ta
tystyciny dotycbcza11uwych rezultatów, z istnie 
uia tr11ktatu otrz) manych. Z wydawnictwa tego 
korzystał śmy częl!to przy układzie obraza, jt1ki 
w pracy niuiejszej podal i śmy. 

Komitet giełdowy moskiewski, o ile wiemy, 
poświęca od dłuższego .czasu usilne d !a sprawy 
traktatowej prace, llle są <•no jednak dutychcza11 
dostępne dla sz~rszego ogółu. 

Komitet giełdowy rybki i jednoczełnie od
dział warszaw11ki Towarzystwa pnpierauia rc-
11kiego przemysłu i handlu, zajęte są grupowa
niem danych, dm.tarczonych im z powoda ruze 
11łanych przez nich kwestyona ryuszów. Na razie 
uie wiemy jeszcze o wykonywanych, nie~ ątpli
wie, i w innych miejscaeh i im1tytucyad.1 po 
ważnych, że jednak sprawa ta d · tyka stron 
najżywotniejszych naszego życia ekonomicznego, 
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du miesi~czuego wynosi 60 koron. Młodsi nau
czyciele pobierają 990 koron i po najoszczęd
niejszem ułożeniu b~dżetu zostaje im 2 i pół 
korony na odzież, ol.Juwie, bieliznę, tytol'1 itp. 
A przy.tern wszystkiem władza szkolna wymaga, 
żeby nauczyciele ubierali się przyzwoicie, wy
bredni byli w doborze towarzystwa itp. 

- W Tarnowie w sali Sokola, Lucyan Ry
del zaproszony przez świeżo znłoźone Towarzy
stwo literackie im. Mickiewicza . przeczytnł nowy 
swój 3 aktowy dramat z dziejów walk słowian 
z germanami p. t. , ,Jeńcy". 

Sam siebie okradł. 

W Budapeszcie zdarzy! się przed kilku 
dniami tak sensacyjny wypadek, że poszczegól
ne fazy tego wyjątkowego zdarzenia, czyta się, 
jakby rozdziały najbarwniej napisanej powieści 
kryminalnej. 

Znany w Budapeszcie lekarz chorób uszu, 
Samuel Tomka, który już od dłuższego czasu 
cierpiał na nerwy, opuścił pewnego dnia wraz 
z swoją żoną Peszt i udał się do Wiednia, aby 
szukać porady na chore swoje nerwy. Wyjeż
dżając z domu, zamknął go starannie i rozpuścił 
służbę. Działo się to w końcu grudnia. W Wie
dniu leczył się przez jakieś dwa tygodnie, je
ździł codziennie do zakładu hydropatycznego 
w sąsiedniej miejscowości Baden, aż wreszcie 
pokrzepiwszy zdrowie, powrócił 6 stycznia do 
Pesztu. Ku wielkiemu swemu zdziwieniu spo-

- strz-egł jednak, że w ·aomu podczas jego nie
obeeności gospodarowali złodzieje. Kasa wert
heimowska, w której złożony byl cały jego ma
jątek, popsuta była świdrami, wieko od kasy 
oderwane. Złodzieje zabrali oprócz drobnych 
klejnotów całą, wartość kasy 160 tysięcy koroll 
w papierach renty węgierskiej. 

Gospodarowali po calym domu jak wandale; 
cenne obrazy pocięli, szkła potłukli, także w rze
czach sztuki i umeblowaniu, wyrzfł,dzili jeszcze 
na jakie 40 tysięcy koron szkody, czyli że w o
gólnej sumie stracił d-r 'l'omka na tej niepro
szonej wizycie blisko 200 tys. kor. Przypadek 
zdarzył, że na taką właśnie sumę zabezpieczył 
się on w jednym z peszteńskich banków na wy
padek kradzieży. 

Sprawa tej wielkiej kradzieży stała się 
głośną. Policya roztelegrafowała na wszystkie 
strony cyfry skradzionych papierów rentowych. 
Agentów policyjnych jeden tylko szczegół zasta
nowił: włamanie się do kasy wertheimowskiej 
wymaga bardzo dużo czasu; złodzieje muszą kil
ka godzin pracować bez obawy przeszkody. 
Włamania podobne zdarzają się więc często 
w kantorach, gdzie po godzinach biurowych 
rzezimieszki gospodarować mogą przez całą noc 
bez przeszkód, bardzo rzadko zaś w domach pry
watnych. Włamywacze musieli więc być bardzo 
zuchwali, lub też powiadomieni o wyjeździe 

pewnew j1:11t, że o różnych je.;zcze. a ważuych 
dla rzeczy zestawieniach i mater,:;ałach, tak, jak 
dotycbczat1, codzieunie prawie nowe odlJierać 
będziemy wiadomości. 

T) le w Rosyi. 
W Niemczech od paru lat już ist.nieje spe· 

cy al na iustytucya nądowłl: • Oentral~telle fiir 
V urbereitung v"n Handel-vertraegen", ogni11ku 
jl!iC& V• sobie wszelkie daue z praktyki handlu 
zewnętrznego i dezyderaty 11fer interesowanych. 
Niezależnie od tego sekretarz stanu Rzes.,,v przed 
rokiem już przeszło wzywał, przy pośrednictwie 
prasy pcryodycznej, wszelkie iustytncsa i osoby, 
aby swe projekty i życzenia władzom rządoVI ym 
komunikowały, celem mo:iliVI ego nw~lt;dnienia 
tych projektów i życzeń przy naVlil!izać 11ię ma
jących r(lkowaniach. 

W Niemczech też, jak wiadomo, opubliko
wano już nawet, w drodze urzędowej, wykoń 
czony najzupełniej projekt tar.} fy celnej niemie
ckiej. Wywołało to wielką sensacyę, gdyż pro
jekt mieści w sobie nieprawdopodobnie powię 
kszone poiycye opłat wchodowych w obręb N .e
miec. Sądzićby można, że z j<lduej strony, na 
der byłoby łatwo znaleść innyc·h odbiorców na 
cały eksport, wychodzący corocznie z N iemiec 
do Rosyi, a z drogiej strony, że natura importu 
do Niemiec z Rosyi, żadnej wagi dla Niemiec 
nie ma. Podane powyżej zestawienia statysty · 
czne zdają się dowodzić czegoś wprost przeciw
nego. 

Niemcy nie mogą lekceważyć sobie tego od
biorcy, którego przedstawia państwo Rosyjtikie, 
ani też nie mogą ignorować tych surowych ma 
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Tomki. Przypisano zuchwałą kradzież między
narodowej bandzie opryszków włamywaczy i po
licyn poczęła śledzić. 

Z Wiednia dano znać, że w dwóch tamtej
szych bankach sprzedano z końcem grudni~~ 
p•J 80 tysięcy koron renty węgierskiej, których 
cyfry zgadzały się z podanemi przez policyę wę
gierską, pochodzą więc niewątpliwie z kradzieży 
popełnionej u d ra Tomka. 

Sprzedaży .tej dokonał niejaki Blau, wy
twornie ubrany mężczyzna lat 40 mniej więcej, 
o bujnym kręconym zaroście. W obu bankach 
podano te 1:1ame szczegóły- nie zgodzono się tylko 
co do dlugości brody; w jednym kantorze Blau 
miał długą brodę, w drugim krótko strzyżoną. 
Mając pewne nieuchwytne podejrzenia, że z kra
dzieżą u d-ra Tomki, wobec :wanego jego złego 
stanu interesów-nie jest sprawa zupełnie jasną, 
stwierdziwszy, ie obu sprzedaży dokonał ten sarn 
człowiek w przebraniu, że stało się to podcza::1 
pobytu Tomki w Wiedniu - policya tamtejsza 
wezwała Tomkę do Wiednia, celem bl·iższego 
zbadania sprawy. Tomka wyjechał, a przybywszy 
na miejsce rzucił się z czwartego piętra i zabił 
się na miejscu. 

W listach pozostawionych tłómaczy kn•k 
swój postępem choroby nerwewej i katastrof<~ 
finansową. Prócz tego wyjaśnia Tomka, że kra
dzieży popełnionej u niego nie jest winien. 
Szczegół ten upewnił policyę w domysłach: bro
niąq się przed zarzutem, któr..ego nikt mu nic 
robił, zabijając się, aby uniknąć przesłuchiwania 
policyjnego - utwierdził Tomka władze, że sam 
jest złoczyńcą. 

Straty majątkowe Tomka spowodowała gra 
giełdowa. 

N ER W V. 

Prawdziwe zdobycze nauki lekarskiej prze
dostają się do ogółu z trudem ty llrn i bardzo 
powoli. Zwłaszcza zaś w pojmowaniu chort'1b 
nerwowych panuje u ogółu dziwne zamięszanic 
pojęć. Wielu wątpi, czy - choroby nerwowe ist
nieją, sądzi, że jest to wymysl medycyny ostat
nich dziesiątek lat, przedtem bowiem, zdaniem 
ich "ludzie nerwowo zdrowi byli". Inni przy
puszczają, że przyczyny rozpowszechnienia cl10-
rób nerwowych szukać należy w „gorączkowym 
try bic życia współczesnego' ', zdaje im się dalej, że 
klimat, że pewne rodzaje zatrudnień wywołuj}! 
"nerwy", że wobec niemożności zmienienia miej s 
ca. zamie;;izkania i zaj~cia, niemożli.wem je~t 
uzdrowienie. N aj więcej zaś takich, którzy cho
rym nerwowo radzą ,,opanować się' ' . zająć si~ 
pracą, a wszystko b~dzie dobrze. Przedewszyst
kiem zupełnie fałszywem jest twierdzenie, jako-

tcryał6w, które przybywszy du Niemiec z Rosyi 
i powiększywszy o 11etue procenty swą wartość 
wskutek przerobu fabryczmg<), wracają do RJ11yi 
z powrotem. Pr1 jekt niemit:cki radby zadowol
nić i partyę agrarnsi_, przez d11lszą podwytkę ceł 
zboźowych i sf"ry przemysłowe przez pod wyżkę 
ceł nietylko na m11teryaly 1mrowe, ale na pół
produkty i produkty z Rusyi nadchodzić mo
gące. 

Do projektu niemieckiego wypadnie nAm 
je11zcze powrócić, tu więc zaznaczymv tylko, że 
jak si~ oka10j e, żadu a ze stron z do tychcznso · 
w ego trak tata bandloweg 1 zadowoloną nie je11t, 
a ·1.atem w t.ij dtiedzinie ekonomicznej, z r .ik1em 
1904, 1miany bardzo wiell.i.:j wagi na„tąpić mo
gą. A gdy tak być może. to również ważuem 
je1it zazuajomienie się, możliwie wcześnie, z tern, 
co nas ma sputkać, aby prz3z zajęcie właściwe
go stanowiska osłabić sił~ wymierzonego ka nam 
pocisku. 

W Niemczech istnieją teraz, dh towarów 
tam importowanych, dwie oddzielne taryfy cel· 
ne: niższa i W) ż-1za. Taryfa niż?Jza znajduje 
zasto1.10wanie dla wwozu tow a rów, poch<' dzących 
z pań1tw uprzywilejowanych, t. j. z tych pań~tw, 
z k.tóremi Niemcy pozostają w kouweucyi han· 
dlowej; wyż11za zaś służy dla "woza towarów 
ze wsiystkich pozostały eh paó?Jtw. 

Taryfa wyż"iza 11t ,,sowaną już była dla eks
portu z R 'syi, nadchodzącego w roku 1892, t. j . 
przed samem rozpoczęciem zobrazowanej wyżej 
walki celuej pomi\dzy Niemcami a R 1syą. 

(D. c. n.). 
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by choroby nerwowe pojawiły się w ostatnich 
dopiero latach. Sredniowieczny lekarz Paraccl
l!US v. llohenheim (umarł w roku 1541) opisywał 
wszystkie prawie, powszechnie dziś znane obja
wy choroby nerwowej i uważal je także za cho
robę wieku współczesnego. Od tego czasu noto
wała je i obserwowała stale medycyna, aż do
pie1'0 nowojorski lekarz M. Beard w roku 1880 
·Opisał „ameryka:llską nerwowość'', i w pracy tej 
zebrar wszystkie znane sobie objawy, uporządko
wał je, odniósł do wspólnej przyczyny-niezdro
wia nerwów. Lekarze. europejscy sądzili począt

kowo, źe rozchodzi się tu o specyalną chorobę 
yankesów amerykańskich, spowodowaną ich gieł
dowo-kupieckiem życiem i gonitwą za zlotem. 

Wkrótce jednak spostrzegli, że tak samo 
chorzy znajdują si~ w bezpośredniem ich otocze
niu. Z'.;abrano się wreszcie na seryo do badania 
chorób nerwowyeh, no i obecnie w tej nlljmłod
szej dziedzinie nauki lekarskiej zrobiono już 
znaczne pof:tępy. Ma się rozumieć, że nauka nie 
wypowiedziała jeszcze ostatniego zdania w kwe
styi przyczyny choroby i jej leczenia _ Nerwo
wość i sprawa leczeniu chorób nie przetworami 
chemicznemi ale uaturalnemi-oto dwa najważ
niejsze zagadnieniu bieżącej nauki lekarskiej. 
Choroby nerwowe pojawiają się w tym samym 
procencie " -e wszystkich krnjach: nawet u lu
dów mało tkniętych cywilizacyą nowoczesną 

nerwowość jest objawem dość powszechnym. 
Przyczyną ·ich. nieproporcyon-alność pomi~<ky na
ciskiem 8tosunków zewn~trznych a wewnętrzną 
silą odporną nerwów. Jak widzimy wi~e, przy
czyna to bardzo iudywidualna. Wytrzymałość 
nerwów wzmocnić mofoa hygienicznem życiem, 
a wi~c dobrem odżywi:rniem, oddychaniem czy
stem powietrzem, czystością i tymi warunkami 
korzystnemi dla zdrowia, które zapewnia dobro
hyt. Wiele więc zdziałać na tem pulu może po
lepszenie ogólnych warunków zdrowotności i 
podniesienie materyalne klas pracujących. Naj
donioślejszym wrogiem zdrowych nerwów-to 
alkohol. Pominąwszy nałogowych pijaków, zau
ważyć należy. że nawet średnie uźywanie alko
holu, chociażby danej o8obie nie szkodzilo, bar
<lzo szkodliwie odbija się: na potomstwie. Wielu 
z tych, którzy mieniąc się zdrowymi nerwowo, 
zwalają winę na „nerwoweść wieku", nie przy
puszcza może uawet, że przyczyną słabości jest 
~rednie używanie alkoholu przez rodziców. 

Wielu slrnrży się nn klimat. Mieszkańcy 
wybrzeży uwaźnją za szkodliwe wilgotne i cięż
kie powietrze nadmorskie, mieszkańcy gór po
wietrze suche i ostre. Pełno w tych skargach 
sprzeczności, a wszystkie pozbawione są racyo
nalnej p•>d:;tuwy. Jakżeż jednak wytlomaczyć 
fakt, że ze zmianą klimatu ustępują często ob-

138) 
JERZY OHNET. 

T łtJ t1VtN ICZA, 
'Iłóm. J. Qruazecka. 

(Dalszy ciąg-patrz 1i2 12). 

Graff spojrzuł na młodą dziewczynę, zwrócił 
uwngli na jej twnrz wzburzoną, pełną niepokoju, 
na jej ręce złożone jak do modlitwy. Przypom
niał sobie propozycyę księdza d'Escayrac i spot
kanie Marcelego z l\1aryanną na wencie alzacko
lotaryńskiej. Zrozumiał, że nie litość, ale inne, 
gorętsze uczucie opanowało córkę Lichtenbacha, 
i westchnął z głębi swej starej, współczującej 

duszy. 
- Pani, -- rzekł ze słodyczą pełną uszano

wania. - Marceli będzie wiedział, ile pani za
wdzięcza„. Wiem, co ten krok dzisiejszy musiał 
panią kosztować.„ Gdyż po wyjaśnieniach otrzy
manych od ojca, mogła pani zrozumieć wiele 
rzeczy, których pani wcale znać nie powinna.,. 
Dliękuję jeszcze raz, zanim Marceli sam pani 
podziękuje. 

Marya1ma uśmiechuęla się snrntno: 

- Jutro, panie, powr.1carn do klasztoru, 
prawdopodobnie na zawsze. Zycie jest nazbyt 
smntue i okropne.„ Pański synowiec nigdy sie 
już ze mną nie spotka. • 

:-:>puściła woalkę, przeszła do sieni, gdzie 
czekała jej towarzyszka i skłoniwszy się w mil- 1 
czcuiLt znikła za frontowemi drzwiami. 

Graff, nie czekając dłużej, wybiegł na ulicę 
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jawy nerwowe i chory czuje się zdrowszym na. 
dutizy? Wiele znaezy tu suggestya i zmiana bez
po..irednia wnrunków życia. Klimat nie wywiera 
wpływu na nerwy. Dla tego te:i. ci, którzy nie 
mogą wyjeżMać do miejsc klimatycznych, mogą 

zdrowie swe poprawić opuściws'l.y na czas jakiś 
swe zajęcie i kłoµoty. Rodzaj zajęcia niema na 
nerwy wpływu, o tyle chyba, o ile pulączone 
z ui..:m klo po ty utrudniają warunki bytu. Bo
gactwa i niezależno~ć nie pL"zyczyniają i,iię do 1 

rozwoju słabości nerwów. Pr;1,ekouanie takie roz
powszechniło się dla t"go, '.i.e o chorych boga
czach najwięcej słych~1ć. Przepełniają oni sana
tory a, pod.różują wiele i skarżą się, podczas gdy 
biedacy, których na to wszystko nie stać, po
cieszać się muszą „pracą''.. I jeszcze jeden pr'l.e
sąd: Pracn nie uzdruwia nerwowo chorych. 
Uzdrowić ich może raczej wypoczynek, odsunitt
cie się od zajęć i przyjemne ducho~e wrażenia. 
Nerwowość jest tak dobrze chorobą, jak każda 
inna., nie zaś lenit>t\vem duchowem i nieopano
waniem się. Nerwom chorym należy się w_ypo
czynek, przeLiewtlzystkiem zaś koniecznem jest 
usunąć przyczyny powodujące chorobę. 

Zagłada nieznanego świata. 

Astronoma-wie-kuli ziemskiej żyją w nerwo
wem naprężeniu od ostatnich dni lutego. W prze
stworach nieskończoności zaszta na przełomie 
wieków jakaś olbrzymia katastrofa, co uo której 

I istnieją naturalnie uczone hipotezy, niewyjaśnia-
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jące jednak dokładnie - ani natu:·y tej katastrofy, 
ani skutków, jakie ona dla naszego ustroju slo
necznego i dla losów naszej malutkiej ziemi mieć 
może. 

Jakiś nieznany nam dotąd świat ulegr za
gtadzie - nagtej, strasznej, przerażającej, ulegl 
w przeciągu jednego dnia, kill{u minut nawet, 
mnit>j więcej okolo tPgo czasu, może w tej samej 
chwili, gdy ziemia witala rnodlami jubileuszowemi 
zaranie witiku dwuclziestego. Astronomowie ob
serwują od dziesięciu miesięcy przed wlasnemi 
ich oczami rozgrywają się tra3edyę ko1\.ca świata 
i trgo, co się po takim kmfou dzieje-a to prze
rażające, potężne, niebywale od czasów, jak ludz
kość zajmuje się umiejętnie badaniem przestw0-
rów przyrody widowisko, przejmuje ich grozą i 
podziwem. 

Na pytanie, czy vodobny los czekać może i 
naszą ziemię, czy to, co widzą za. światami nie 
jest objawom tego, co nas czekać może jutro, lub 
za lat tysiqców tysiące, nie umieją dać odpowie

dzi. Ich poważne milrzenie zdaje się potwier-

w chwili, gdy odjeżdżał powóz panny Lichten
bach. Baud-oin czekał przy dorowe. Graff wsko
czył do niej i rzekł: 

- Sindaj Baudoin ze mną, musimy jeszcze 
pogadać ze sobą. Do Porte-Maillot.„ - zawołał 
do dorożkarza. - Pięć franków, jeżeli staniesz 
za kwadrans ... 

- Jazda! - zawołał dorożkarz i powóz po
toczył się pędem. 

Marceli spokojny był, jak nigdy, udając się 
na plac l'Etoile, by odszukać tam ów powóz. 
mający go zawieźć na miejsce schadzki. Zjadł 
obiad w Kole i po wesołej rozmowie ze znajo
mymi, wypalił doskonałe cygaro w sali gry, 
przypatrując się grającym. Około pół do dziesią
tej pożegnał się, i z laską pod pachą szedł rów
nym krokiem p1·zcz Champs-Elysces, wdychając 
z rozkoszą silniejszą w nocy woń dn;ew. Napo
tykał powozy jadące ku miastu, błyskające 
wśród ciemności światełkami latarni. Prze
chodniów było mało; w alei szerokiej, pod o
słoną drzew, Marceli był prawie sam. 

Myślał z ciekawor:\cią o tern, co go czekało. 
Czy będą to ludzie żywiący złe 'I.Umiary, jak to 
przypuszcznł sędzia śledezy? Czy też, i o ileż 

prnwdopodobniej, owa kobieta zagadlwwa, której 
podlość wydawała mu się niewątpliwą, a miłość 
tak szczerą? Olśniewająca pięlrność brunetki 
w Wielkiej Operze, mieszała siq teraz w jego 
pamięci, z wdziękiem czarującym jasnowłosej 
mieszkanki willi nad wąwozem. Ale pod obu 
po.itaciami odnajdował ją zawsze równic ognistą, 
równie namiętną i rozkochaną, z oddaniem się 

bez.w lględuem, wykluczającem ową fałszywość, 
o którą oskarżali ją wszyscy, nawet i on sam. 

Rozko:izna słodycz jej pocałunków, gwałto
wne bicie jej serca, gdy przycisnęła go do sie-
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dzaG slowa Pi ma św.: ,,~ie wiecie dnia ani go
dziny.„" 

\\ ostatnich dniach lutego roku przeszlego, 
zajaśniała nagle na niebie nowa gwiazd.a pierw
szej wielkości. Przypadek zrządzH, iż wla ~n ie 
dzień przedtem, jeden z astronomów bad.at tę sa
mą okolicę nieba; na zdjętej przez niego płycie 
fotografl.cznej, która zaznaczala nawet najslabsze 
gwiazdy dwunastej wielko 'ci, w miejscu, gdzie 
nazajutv. zajaśllial nowy blask, nie bylo najmniej
szego ślad.u światla. 

A więc wielkie ciało niebieskie równie 
ciemne, jak nasza ziemia, w przeciągu d wn
dziestn czterech godzin, a może tylko kilku se
kund zamieniło się nagle w jasno świecace 
srońee . • 

Astronomowie nie chcieli wierzyG w możli
wość tego wyuarzenia; po ypały się najprzrróż
niej ze nadzwyczaj sztuczne hipotezy, mające 

tlómaczyć nieprawdopodobieństwo faktu, aby 
z tak niepojętą szybkością jakaś . ziemia i to 
znacznie większa od tej, na jakiej my żyjemy po
krywała .się żarem plonącym. Hipotezy te umilkly; 
amerykanscy astroc1omowie, rozporządzający naj
doskonalszemi lunetami, za pomocą których wy
dzierają światom gwiazd najglQbsze ich tajemni
ce, dostarczyli uczonym europejskim calego sze
regu spoS-t-rzeże1i, z których niezbicie wynika że 
rzeczyw~stoŚG katastrofy zaświatowej byla ~1ie
skończenie wspanialsza. straszniejsza i bardziej 
wstrząsająca, niż rozkielzana nawet fantazya wy
marzyć byłaby zdolną. 

N owa gwiazda, której nada n o nazwę „N o ll'a 
Persei'', świeciła w ciągu dwóch dni coraz to 
bardziej potężniejącym blaskiem. Potem swia
tlo poczęło się zmniejszać regularnie i dosyć 
prędko. 

W dnin 18-ym marca „~owa PersPi'' była 
tylko gwiazdą piątej, a na wet szóstej wielkości 
i z trudnością można bylo ją już dojrzeG gotern 
okiem. 

Potem jasność znowu poczęła ~ię zwiększa<: 
i regularnie co cztery dni gwiazda ta przybiera
ła; blask już to jaśniejszy o półtora klasy wiel
kośei, już też o półtora klasy wielkości ciemniPj
szy.„ 

Powtarzanie tPj regularnej zmiany światla nie 
da 1-lię czem innem wytlomaczyć, jak tylko tern, 
że jakieś świecące jądro okrążaoe jest w okresie 
czterodniowym przez jeszcze bardziej świecącą 

masę. 

Albo zatem byly to dwa światy, które si~ 
do::italy tuż blizko siebie i okrażaly się w dzi
kiej walce, albo tt>ż, co prawdopodobniejsze: ma
sa, która zwalUa się na świat staly i wywolala 
pierwsze jego dwu dniowe rozplomienienic sir 
zamieniła calą powierzchnię tego świata w ż~~ 

bie, przestrach i radość w jej oczach, gtly spo
strzegła go wchodzącego do loży, oto powody. 
dla których ppwziął niezłomne postanowienie 
udania się na scliadzkę, by nareszcie otrzymać 
rozwiązanie tej zagadki. l\Iiał <lwadzieścia pięć 
lat, cznł siQ silnym, wiedział, że nie stchórzy, 
~yślnł, że nie tak łatwo z nim sobie poradzą, 
i gotów był stawić czoło wszelkim niebczpie
cze:ll:itwom tej przygody. 

Przyszedłszy na plac l'Etoi:e, ujrzał powóz 
stojący przy alei Roche. Zbliżył się, obejrzał 
go. Był tt> powóz prywatny, skromny, bez ża
dnej cechy wyróźniającej, zo stangretem nawp l 
uśpionym na koźle. Rzekł: 

- Czekacie tu na kogo~? 
- Tak, panie. 
- 'l'en ktoś, to ja. 
- Dobrze. 
Wsiadł. Powóz ruszył, wjechał w aleje Wiel

kiej Armii, zawrócił przy Po1'.te-Maillot, i ~ pare 
minu~ P?źn~ej zatrzymał się w alei ciemnej, prz): 
br~m1e Jakiegoś ogrodu. .:\Iarceli wysiadł, powóz 
odjechał. Natychmiast otworzyła się furtka ukry
ta ':śród blu~zczu i pojawił się wygalonowauy 
lol~aJ. 1Iarcelt u~ał się za nim do domu wyglą
dającego głucho 1 ponuro, gdyż tylko jedno okno 
na pierw.ązcm piętrze było słabo oświetlone. 

Z prz~dp.okoju,. w którym drzwi zaopatrzoue były 
w okiemce, nie przepuszczające światła na ze
wnątrz, weszli w milczeniu na jakieś schody 
i lokaj wprowadził Marcelego do buduaru obite~ 
tego jasną materyą. Lampa elektryczna stojaca 
na stole oświecała pokój. • 

Lokaj odszedł śpiesznie i cicho; młodzieniec 
został sam. 

(d. c. n.). 



legatów studentów do odpowiednich komisyi 
w instytucyach studenckich (art. 27, 34, 39, 42 
i 46). 

Art. 11. W skazani w art. 1 O studenci wy· 
hiernni są na cały rok szkolny za pomocą faj
nego balotowania i prostą większością głosów 
z listy wszystkich studentów danego kursu, lub 
wydziału (art. 4) z wyjątkiem wymienionych 
w art. 5. 

Art. 12. Wymienieni w artykule 10 staro
stowie i delegaci studentów, wybrani są przez 
kursowe zebranie w komplecie potrójnym. Listę 
wybranych przedstawia się naczelnikowi zakładu 
naukowego, który mianuje potrzebną liczbę sta
rostów i delegatów kursu, lub też wydziału (art. 
4) i takąż liczbę zastępców ich dla za~tąpienia 
w razie ich śmierci, choroby, nieobecności lub 
nie dających się odroczyć zajęć szkolnych. 

Art. 13. Listy wybranych studentów, oraz 
wszystkie uchwały zebrań kursowych i wydzia
łowych, podpisują przewodniczący i wszyscy o
becni na nich starostwie i przedstawia je do 
zatwierdzenia naczelnika zakładu naukowego, 
osoba urzędowa, która była obecną na tych ze
braniach. 

(d. c. n.) 

Kronika ekonon1iczna. 
. Wczoraj pod przewodnictwem p. Eustachego 
8wieżaw8kiego odbyło się pierwsze ogólne ze
branie uuzestników nowego Towarzystw~ . od 
grndouicia "Ceres". 

Na wniosek przewodniczącego, podziękowano 
pp Józefowi Jeziorai1skiemu i Stanisławowi 
Dziewulskiemu za starania, podjęte około utwo
rzenia 'fow arzystwa, oraz uczczono przez po
wstanie pamięć ś. p. Konstantego Górskiego. 

Do rady powołani zostali, z grona założy
cieli pp. Sielski, Przanowski, Zakrzewski. Ze 
strony członków zaś wybrano pp. E. Świeżaw
skiego, St. Dzierzbickiego, J. Załuskiego i M. 
Chrzanowskiego, na zastępców pp. Wierzch.ley
skiego, Wł. l\1ielżyi1.skiego i F. K. Cz~.mow-
skiego. . 

Do komisyi rewizyjnej powołano pp. Pawła 
Górskiego, Dobrskiego i Napiórkowskiego, na 
zastępców p. Łoskowskiego i Bieleckiego. 

W sprawie etatu i wynagrodzenia rady upo
ważniono radq do wydatkowania na cele po
wyższe sumy, nie przekraczającej 10,000 rubli. 
Wydatki organizacyjne pokryte będą z kapitału 
i amortyzowane w przeciągu dłuższego czasu. 
Wysokość wynagrodzenia agentów postanowi 
ruda. 

W dalszym ciągu postanowiono ubezpieczać 
bez zastrzeżeń pszenicę, żyto, owies, jęczmień, 
groch, bób i bobik. Ubezpieczanie rzepaku po
zostawiono do uznania rady, a okopowizuy ubez· 
pieczane będą za porozumieniem się z innemi 
Towarzystwami i po zawiązaniu odpowiednich 
stosunków reasekuracyjnych. 

Na zasadzie § 68 ustawy w drugi wtorek 
miesiąca października r. bież. zwołane zostanie 
ogólne zebranie uczestników Towarzystwa·, które 
rozpatrzy czynności zarządu i dokona ponownych 
wyborów. · 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Z sejmu pruskiego. 
Dyskusya nad interpelacyami polskiemi za

kończyły się. Posel wolnomyślny Szteinler zazna
czył, źe aczkolwiek jest niemcem i czuje po· 
niemiecku, potępia jednak prawa wyjątkowe, 
skierowane przeciwko polakom, oraz szowini
styczne radykalne środki germanizacyjne. Zda
niem mówcy. nieodzownie popierać należy 
i o ile możności jaknajrychlej wprflwadzić do 
szkół poinańskich język polski. 

Konserwatysta Standy zbijał wywody po
przedniego mówcy i zarzuty, jakoby związek 
hakatystów miał dąźności protestantyzowania. 
Radzi on, ażeby rząrl pilniej niż dotąd prowa
dził kolonizacyq w ks. Poznai1skiem. 

łfarodowo-liberalny Schmieding skarżył się 
na agitacyę polską w prowincyach zachodni eh, 
gdzie dziś istnieje 1 :25 stowarzyszeń polskich, 
a w cechach jest 83 procent polakow. Głównym 
czynnikiem agitacyjnym je11t prasa polska. 

Wolno konserwatywny Goerdel,·r jest zda
nia, że walka o prowincye wschodnie jest wal
ka rasowa. 

· Minister_ sprawkdliwości twierd1.i, - ż-e suro
wość wyroku w sprawie wrześnieńskiej uspra
wiedliwić się da poczuciem narodowem. 

Schroeder bronił stanowiska, jakie polacy 
zajęli w kwestyi języka w szkole. l\Iówca żą._da 
dla nich równouprawnienia. Polacy są w poło
żełliu obrony przymusowej. N a 4 l 90 kolonistów 
protestanckich jest tylko 200 katolików. 

Minister oświaty zastrzegt się przeciw żą
daniu wprowadzenia języka polskiego do szkół, 
pociągnie to bowiem za sobą spolszczenie się 
oO tysięcy katolików niemieckich. Duchowiei1-
stwo polskie winno uzupełnić braki, wynikłe 
skutkiem nauki religii w języku niemieckim. 
Postępowanie inspektora szkolnego Wintera 
w czasie znjść w Wrześni było zupełnie po
prawne. 

Zwrot w śprawie transwaalskiej. 
Widoki :1.akończenia wojny południowo-afry

kańskiej pnlepszyły się. Boerzy, którzy dotych- , 
czas obstawali stanowc~o i bezwarunkowo za 
niezawisłością repnhlik połndniowo-afrykańskich, 
dzi8 okazują gotowość do zawarcia pokoju z An
glią pod warunkiem jedynie, by im przyznano 
rozległą autonomię. Takie przynajmniej wiado
mości krążą w kołach dyplomatycznych w Bru
kseli. · 

Z miasta tego donoszą, źe odbyła siq tam 
ktmferencya wodzów boerskich, na której zgo
dzono się, ahy żądać już nie zupełnej niezależ
ności republik, lecz tylk,o ich autonomii. D.r. 
Claerk ma pr:t.e;:iłać tę wiadomość rz.ądowi an
gielskiemu. 

Telegramy. 
- Wczoraj, jako w dniu 74 ciągnienia re- Petersburg, 15 stycznia (Tel. wł.). w dzień syjskiej pożyczki premiowej z 1864 roku I emi- Nowego Roku i urodzin Wielskiego Ksiecia Alesyi, główne wygrane padły na następujące nu- ksego Aleksandrowicza, w pałacu Zimowym od-ruery i serye: d bylo się wyjście Najwyższe o wielkiego soboru Rb. 200,000 serya 3,083 nr. 11. pałacu Zimowego na nabożeństwo, a następnie „ 75,000 ,, 2,295 nr. 50. przyjęcie powinszowań noworocznych. 
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Wiedeń, 15 (Tel. wł.). W Briix, z powodu 
zalewu kopalni w szlachcie "Jupiter", zostało 
zasypanych 121 górników, 73 z nich uratowano, 
48 do dzisiejszego wieczora jeszcze nie odszukano. 

Berlin, 16 stycznia (Tel. wł.). - Parlament 
rzeszy zakońezył wczoraj pierwsze czytanie bu
dżetu i odesłał go do komisyj budżetowej. Pod
czas rozpraw sekretarz stanu sprnw zewnętrznych 
rzeszy, burou Richthofen, zapewnił w odpowie
dzi na interpelacyą Liebermanna, że Krupp ża
dnych ulg Anglji przy dostawie dział nie po
czynił. 

Berlin, 16 stycznia (Tel. wł.). - W mowie 
swej wczorajszej posf'ł Czarliński oświadczył, 
pomiędzy inuemi, że polacy, traktowani stale 
w Prusach w najohydniejszy sposób i Rysterua
tycznie tępieni, nienawidzą z całej duszy systemu 
pruskiego. 

Wiedeń, 16 stycznia. (T. wl.). Komitet 'l.'o
warzystwa słowiańskiego w :Moskwie nadesłał na 
ręce prezesa Koła polskiego ofiarę pieniężną dla 
dzieci wrześnieńskich wraz z listem, w kiórym 
w najostrzejszych wyrazach piętnuje postępowa· 
nie hakatystów, jako zwierzęce znęcanie się. 

Praga, 16 stycznia. ('I.'. wł.). \\'olf w_ybra
ny został posłem do sejmu. 

Wiedeń, 16 stycznia. (T. wt). Wszczeto 
śledztwo dyscyplinarne przeciwko Seydlo.wi 
w sprawie Wolffa. 

Do wynajęcia zaraz 
pokój umeblo>vauy z odd1. ~ ~1u"m w ' j~eiem, z ca· 
łudzit·nnem utrzymaniem, z n•ln ..'. ą, luh hez. Wia
domt• BĆ ul. M kułaje\\ska J\ł! 9. m 7 (front 1>ra
wa strona). 

Szkoła Tańców ,I 

A. SZADKOWSKIEGO 
została przeniesioną z ul. Dzielnej :Nil 1 na ul. 
Konstantynowską przy teatrze Wielkim 

nad salą Koncertową. 
Pierwszy komplet we czwartek dnia 16 b. m., 

a pierncsza lekcya w piątek. 

Drugie Łódzkie Towarzystwo 

PoZy~zKowo-~1m~~nuś~!ow1 
przy U'. Mikołajewskiej Ni 31. 
Zarząd Towarzystwa powiększył liczbę godzin 
urzedowania z czterech na szeić dziennie. 
Biuro obecnie jest otwarte w dni powszednie od 
godz. 2-ej do 8-ej po południu bez ż::tdnej przerwy. 

W niedziele i święta jest zamknięte. 
a7-3 l 

Kupię parę ogarów 
Jnb par~ szczeniąt rasowych. 
Of r~y 61!.b.dać w adm •• RozWOJu" pod 110gar}"· 

0-1 

LISTA PRZYJEZDNYOH. 
GRAND HOTEL. Glossop z Loudynu - Szpak, My

ler, Barylski, Rauch, Rappaport. Goliński, dr. Kramsztyk 
z Warszawy-Adzemow z Eiska- Fedesko z Ortmanu -
Zahalka z Wiednia-Grolman z D ysseldorfu. „ 40,000 ,, 17 ,314 nr. 28. 

„ 25,000 „ 18,727 nr. 40. **~****~**~*~***~*~*********~*******,t..e Po rb. 10,000: ser. 5,470 nr. 12, ser. 1,936 ~ 
~ 

nr. 
8:P;"e1~~. 6s:Ógo~r~e;„ 15,996 nr. 33. ser. 4,149 ~ - Nowy Rynek 4 ~ ~~04~\i~.er32~ 1607 nr. 2, ser. 5,982 nr. 33, ser. [ • ~ 
Po rb. 5,000: ser. 4,328 nr. 23, ser. 12,097 ""X 

~ nr. 43, ser. 15,669 nr. 13, ser. 16,382 nr. 1, ser. * . * 1,315 ur. 4, ser. 6,789 nr. 1, ser. ti,3,o nr. 36, * W Kinematografie ~ ser. 5,735 nr. 28. "- * Po rb. 1,000: ser. 16,729 nr. 17, ser. l-ł,821 ~ 
~ 1'"' 7 878 27 1 046 10 ~ "- Dziś no~o)ć: Syn marnotrawny rnana hMorya blbliloa nr. o, ser. l nl". ' ser. ' -- n~. ' ser~ ~ w 5 <.brazach. 1. Ojeltrn rozdzi6la l!Wll bogactwa między 1;wych 17,67ł nr. 49, ser. 18,650 nr. 18, 16,0t:i-! nr. 221_ ~~„ d\\och ayuow. 2. Syn młodijzy ir11cl swą część l.Jogactwa na ~· ser. 5,245 nr. 10.j s~r. ~,098, nr. 5,0, sc.r. ~8,73,l ~ ncdy. 3. Syn marno\rawny w nędzy, został pas\nchem ljegosen. * nr. 39, ser. 9,92:..i m .. 3u,_se!. l_ł,t:i71m:41?.~e:_r~„,; .' "- 4. PowrM syna marnotrawnego do ojlla. 5. U11zta u ojca z powodu powroin syna. *' ser. 13,886 nr. 7. sei. 4,o4o nr. 48, se1. 13,-,4;-~J,J~ Puedtitawienia od 12 w południe co godzinę. Krzesła 20 kop. Wejście 10 kop. ~1>-nr. 23, ser. 4,638 nr. 15, ser. UO nr. 15, s-ef.'r„~ .. ~ Dzieci dn lat 10 ptarą połow~. ~ 6,203 nr. 46, ser. 5,226 nr. 23, se1·. 13, 7 41 nr. G. . * ~ ·,·-· · **********~***************~***~****· 



ROZWÓ.T - Czwartek, <luia 16 stycznhi. 1902 r. 7 

Mam !10no r za~·;:ń.l "" , Sz. _Pp. Odbi~rców, że. na skladzie u pana Edmunrla z· t1kowsk"1ego Lii $w AndrzeJ·a uo41 
są zaw:ize w znacznym zarn.sie wszelkiego rodzaJU oleje i tlusz- -u 1 • • · Jl'. 

cze. Szczególniej polecam ole;e cylindrowe, zgęszczone tłuszcze, oliwinę i oliwy roślinne • 

...- Pp. kupcy otrzymują odpowiedni rabat. -.. 

ANT ~~I RA UCB 
Warszawa, ul. Jasna 4. 991-10 3 Warszawa, ul. Jasna .Ni 4. 

ZOFIA Z BAUERÓW LIBISZOWSKA. gm 
Przełożona · Szkoly IV-klasowej z Pensyonatem i Klasą Przygotowawczą 

-przy ulicy Pio~rkowskiej Nr. 28 

Zawiadamia, że w bieżącym roku 11zkolnym 7.o~tala otwartą klasa czwarta. Wykłady na re1111yi pr•)wadY.one są przez doświad• 

czonych nauczycieli i nauczycielki. /'apisy d.1 wszystk ' ch klaK pr1.yi1m1ją 11i~ codz1eouie 011 godziny 10 du godziny 6 wieczorem. 
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Szczepien~e ospy codl':iennle orl. 8-11 r. 

Opłata za poradę lekarską kop. 30. 
686-d-16 

nr. Il. H~lman 
Specyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

ins;adł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Brzyjmuje od 9-101/ 2 r. I orl. 4-6 p<>p. 

9!2-30-16 

Dr. Jan Ginsburg 
Akuszerya i choroby kobiece 

Od 9-11 r. i oi 4-7 pop. 

Piotrkowska 87. 
11ą1-r-13 

l Chor~~' gar~~b!~~W. i ! ~~ c.., 
zaburz , ń mowy. 

powrócił i mle~zka obecnie · I na ulicy Zielonej M 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r, I ó-7 por. 

Choroby weneryczne, 
8

:
0

k~r:n: 
1

1 

i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowicz J 

Przyjmuje od 8-11 I od 6-8. panie od 

2-3. Zachodnia .M 33 
(obok lombardu ·ak('yjntigo) 

W niedzielę I święh oJ 9-11 i ó-7. 
688-d-67 

D'r. Leon ~Uberstein 
Leczy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 -101 1 - 2, 6 8 

wleezorem Panie od ó-1! po południ n 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzieli} I śwlęia od 8-11 rano, 4- 6 

popołudniu . F 1 ó 

~--~~~~~~-
Potrzeb n a zaraz do usługi na 1Hałe di 

pojtdyńc:rej osoby 

Kobieta 
w starszym wilku samotna, 1rnzoiw.J, In· 

biąc.ł czy ,tość i umiej1411a gotOl"rne. \Vy

magalna dobra rekomenili.cya. Wiadomo'ć 

Wschodnia 6a m. 9 od 12-2 pop. i 7-8 
wlecz. 61-2-t ...____. ___ ..,_,_ 

Cheę brać lekeye 

J;zyka Ni1mi1~ki1g~ 
I konweuacyi od niem('a nauczyciela. 

Oferty w admin. "Rozwoju" pod m. Z. K. 

iiliiiiliiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiliiiillil~
6

~
8

.-.
4

~-.:.. 

Zakład Gimnastyczny 

i Lekcye Fechtunku 
Surowieckiego 

Mikołajewska .M 29. 
568-26 

Korzystajcie z okazyil 
Dy poprawić brzydki 

, charahter pisma w elą· 
· gn 16 lł:lkcyj u znane-

go kaligrafa 

FERMANA 
przed wyjazdem jego do Warszawy. Lł'k

cye w Łodzi będą udzielane jeszc1e iyl

ko przez 1-rótt<i •·zas. Mrtoda m• ja zy

skała wiele pochwał od warszawskich i 
ło lzklcti a!'znlów i uczenie. 
Pjotrkowaka IO m. 2. 

723 7· 4 

Znpełuie nowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98. 

Leonard Suchowski 
korektor fortepianów w BZkole muzycznej, 

dawnl„j w składzie Szredera, r•rzyJmnje 

11trojenla i rep r1ie le for\epianow i pia

nin oraz oceuia i pośred~lczy w kapuif', 

tylko w własnym zakładzie reperaoyjoym . 

Przejazd M 32. 

2l-4-4 

Rządca rolny 
zdolny I en1 rg'czny p08zukuje JJOI! dy do 

go•podarshra 1oli.i - zo-przemy~łowego. Po. 

poleca: Nauczycieli, naaczycielki n:i stałe , blada cLlubue iiwladeehrn I pow„źną re. 

mieJś1 ·a i na godziny, rosyankl, polki, an- • komend.cyę. Obowiązu j e blę podwyż ~zyu 

glelkl, frnnenski niemki, liraelitkl, row- doch •i dy · go,.-podarstwa, w ja~i J by hię sia-

· Radkiewicz, Nawrot Hi I, 
Kaucyonowane biuro nauczycielskie 

nleż freblowkl i b '> ny róinej nar..>dowoślll nie m •jąiek ule zoajd11wał. Łaskawe ofer-

z dobrami świadectwami i refert-ncyaml. ' \y rroszę s';lada<i w adm .• H.OZ\Tojn" pod 

818-24-1 9 „Roln lk-prz„myslowlec• 920-1-1 „„„„„ ........... •• , •• 
Do odstąpienia zaraz 

Lokal o~~zerny 
I 

z wnelkiomi wy11odaml, z ameblownniem 
1
. 

p·zy tem obiady prywatne. ' 

Klientel i wyrobiona. \Viad'>mość w adm. I ••• „., 

Dobra piekarnia 
z całern nrządzenlem jako też z odbiorca -

ml Je~t do odsląpit-nl.i zuaz lub też od 

1-go kwJ„tnia Wiadomość w ;>dmjnlsira-

cył ,Hozwoju". 45-3-2 

...... „„ ............ ... 
Dobre i ładne 

kapelusze męzkie 
sprzeda ·e 

A. Marszał. 
Łódź, Pio !rkowska 123. 

... „„ ............ „„:. 

A Gustowne kra wu ty nabywać m >Żna 

•lanio tylko w cbrzeilciańskiej pracowni 

kraw;.tow. Z.ichodn a 18. 78 ;~ 2wcs 

Ample, lampy wiszące, salonowe, biuro

w" poleea T. Hadziszew~ki, Dzielna 12. 

Ceuy nizkl„, towar świeży z najlep11zych 

tabr)·k. 8G9-10-9wc 

COnTcm1ution franyalse chez Ulle dame in

dirlłHe. Ofcdy ,Lotbin" d-8w.·a 
- . 

Do wynajęela pokoj t.,, ofloyn e przy fa -

mllii. UJ. Nawrot }i 28 m. 15, Antoni 

Cleiiieltikl. 93 -3-1 

Inłellgenlna osoba znająca ję1,yk rtayj-

8ki, polski I niemfocki, z gwar:LDC) l\, po

tiZnkoje mkjsea kaqerki lub gospodyni. 

Obeznana tet z szych,m. Wiadu111olić ul. 

Przejaz.t l:.l m 10. 72-2-.:l 

Magiel do sprzedania. Kon11lantynow11?<a 

.Ni 70. Wiadomośe u stroźa. SS-3 :l 

Melodyk• n w dobrym st ,nie, mało uż1 -

wauy do sprzedaula. Ul. Wolczańl!ka 

!i 183 w. 19 w oficynie, 90-6-2 

Ogier ciemno-kasztanowaty lat 6, dobrej 

bndowy, karedany, jeit do 11pr2:edanla. 

Hotel Polski. 83 -3-3 

ł'„ iemiecka konwe sacya n młodej polki. 

n .sindynm•. d-3wca 

Osoba w średnim wiekn s flobrej rodziny 

poszuknie ro t'jaca j ·1 k ·• \owar:rydz~a do 

samotnej damy, tylko za mieszkani '· Ofer

ty dla "Ady" 11kładać w aóm111. „Hozwo-

ja". 9-l-1-1 

l)rzyjmuję tłomaczenla z rossyjskleio na 

polski I z polsliiflgo ua ro11:1yjdkl Wia-

domość ul. Pi.ńdka •'il 86, m. as Trzciński • 
1132-d-9 

J>okoj umeblowany 11 utrzymaniem. Krót• 

ka 12 m. 6. 84-6-.:l 

p ctnebne są do magazynu sl11aiczarkl, 

· podr\CZLe i uczenie.-. PrzP.ja1,d 6. 
95-2-1 

p ianino lub foriepian stary kuplę w Lo-

dzi lub o \ <•lky. Oferty z oznal"Zeniem 

ceny tt~ładać w adm. .Rcrwojn' J•Oti 

„Pianl i. o". 7\l-2-2w• 

sl<lep Z m f'BZkaulem w biiskośd N-0~e.;1.1 
Rynku nl. Plo\rkowska j'1HI do „ ynaję

cla zaraz. Wiadomość w Mleei:arni Zie

miańskiej. Dzielna Ni 30. 90-a-1 

ulZeń klasy VłI glmnazyum tUologlezna-

go p oszukuje kHepetyeyi. Oferiy w 
adm·n. „Rozwoju" sub. „J. K." 1263-3.-2 

Wykonywam suknie po rb. 4, tamże o,o
ba posrnkaje 11zyela na dnie. Ul . Św, 

Anny .M 17. 60-6 -6 

zaginęła karta pobytu na imię Sianisł:L-

wa l:'letrzak.a wydana z mllglstratu m. 

Łoćzf. 92-3-1 

'.!dolna panienka poszukuje odnawlaui~ 

LJmebli po domaeh, pięknie I tanio. Ofer

\y dkładać w adm, ,l:<ozwojn • pod 111. 

.s. K." 86-12-2 

zaginęła . karta poby1u ·na Imię Bronlsla-

v; y \Vincłam1kiej wydana z magistratu 

m. Lodii. 89-3-2 

zaginęła karta pobytu na imię Antoniego 

Wionc:tiek wydaJa z magi~\raiu m. Ło-

dzi. 87-3-2 
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~ ZOFIA Z BADEROW LIBISZOWSKA ~ 
Przełożona Szkoły IV-klasowej z Pensyonatem 

. 
I Klasą Przygotowawczą 

przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28 
Zawiadamia, że w hietącym roku Rzkoluym została otwartą klasa czwarta. Wykłady na pen11yi prowadzone są przez doświad• czonych nauczycieli i nauczycielki. lapisy d 1 ws„.yi;tk1cb kla~ prt.ypnują 11i11 codziennie od g»dziny 10 du godziny 6 wieczorem. 

KANCELARYA 

!~~~~~2,~ ~kom~~.~X~~~,,i~\f:~!~; i I iiAL!!!.~c~E rznięte, dęte i śp · ew, klaHy dy key i i dc:klamacyi, lekc) e ruzLżoue na 1· ~ DERIUtRE CltATłOI przedobiednie od 9 do 2, p ooieduie od 2 do 7, dla uczniów innych za - ~ EXTRAIT kładl w naukowych i wiect.0rne od 7 d,, IO . Daklamacya od g. 8 do 9. , ~ ~ Po ukończeniu (wed-lug § 12 nst. szk. muz.) wydaje p_atenta. 1 LIL AS . 
llF w k 1 · ~ ·, sztuczna cerownia i zakład ] .... ama WI a ~ra nia Mlll!CZH, rap1myjno -krawiecki o o u B L E 

WlADYSlAWĄ PIĘTKI, 
.82ł-r-O pod firmą „Helena," 

Piotrkowska .M Ili w lodzi Ttlefon N2 851 Przyjmuje garderobę damnką i męską, koronki, flrankt, portyery. dywany, meble do pra. nla i c~y11zcr:enla. Materyały do dt1katyzowanla. Wykonywa a ę w11zdi.lt1 roboty w zakrt1s pralni Chł micznt1j wchodzące starannie, tanio i pręd&o, na żądanie w 24 godzin. 

lł-3 

ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają niewykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. październikn i listopa-: dzie r. b. za frachtami: st. Dąbrowa W. M 12526 esencya octowa, Fabryka Esencyi Octowej; Częstochowa N2 5106 papier do obwijania, Markusfeld i C-o; Kijów N~ 842 wata wełniana, O. Bozik; Winnica N2 2636 koszyki próżne, Uszynel; l\liiisk N2 :1838, 9887, 9891, ~952 dekoracye, Sordon; Kaszyn .M 2251 towar lokciowy, Darachutin; Rewel N2 14398 kilki solone, 

PARFUM Rf EL DE LA 
FLEUR. 

I Dla pań dbających o ~drową 
i świeżą cerę poleca się puder 

! „VENUS" 
j 15, 30, 50 kop. i rli. 1, dla uniknę

cia podrohień każde pudełko o,.1a
trzone .l\'i 868, oraz podpili ' ID St. 
Górski. Opak.owanie blattzane, s .1rze-
daż wezędde. 915 30. 13 

··-·· Małachow; Aleksandrów Jl~ 14945 drut żelazny, Ajentura-Denciger; Rewel Do odstąpienia zn.raz N!: 11675, 14154, kilki solone, Br. Crow; Ryga 1 N2 902, 99197 konserwy, L k 
1 1 

G1:1linger; Kraków x~ 16135 warsztat stolarski, Szafrański; Szczakowa Xg . ~ a ~ J~l~f Ilj 2/901 wyroby szklane, N. Candiani;-A. Tesche; Rewel N2 13779 kilki so-lone, l\Ialachow; Warszawa W. ~2 28532 Jaski, BajQ~; Warszawa W. X2 28603 naczynia szklane, Ławuki; Warszawa Jf2 2'8740 krochmal pszeniczny, lkt 
1 1 1 ,,.

1 1 
U"tt b W W v 28701 . . . S d W z wsze em wyllO< ~m, z um11„ owan em, 
n 1 en erg; arszawa . J\2 papier do p1sama, zwarcwal ; ar- przyiem obiady prywatne. szawa W . .N2 28702 papier do pisania, R~walski; Warszawa W. M 27825, Kil • 1 bt Wt d „ d 27823 2782 l l · k ' O B W S ur v 27803 enot1 a wyro on„, a umonc w a m. 

, rnma zagramczny, . tlf!l- . zer; n arszawa „,g 1· R"r.woJu". wódki słodkie, Koszelew; Warszawa W. ~l! 28479· czcionki, J. Fajans i C-o; " 61-6 - 4 Warszawa W. j\'2 28991 mąka kartoflana, Wittenberg; Warszawa W. Jf2 ~· ~ ~ ~ 28920 wódki słodkie, K. Sznajder; Warszawa W. N2 29316 wódki słodkie, 41tij#4fłlłf4fiłflłf4nfflłł4ł\l# Genieli; Warszawa W. N~ 29255 wyroby miedziane, Miller; Warszawa W. N2 28291 herbata, T-wo P. Botkina; Warszawa W. N2 28270 szyby, Wildenberg; Warszawa W. N2 28093 modele, Rudzki i C-o; Skarzysko N2 2594 , odlewy żelazne, Akc. T-wo Skarzysko; Kielce pos. X11 455 bielizna, Wolski; Warszawa Nad. j\2 54693 cegła i glina ogniotrwała, Krajewski; Chelm Jfa 1442 wata welniana, Cichalcznk; Warszawa miasto .M 31738 towar wełniany, Rotsztejn: Warszawa miasto x~ 37396 instrumenty muzycz., Puszet; 

Chcę brać lekeye 

J;zyka hmi1cki1g~ 
Warszawa miasto X2 37849, 3785,0 towar łokciowy, Miller; Warszawa mia- t konweraacyl od nlemca nauczyciela. sto N2 38138 śzruby drewniane, Swieca; Warszawa miasto N~ 38118 brązy, Oferty w admin. "Rozwoju& pod lit. Z. K. Maciejewski; Warszawa miasto Jf2 38130 ramy drewniane, Potner; Warsza- 68- 4- 3 wa miasto pos. ]'\'ll 9173 wino winogron., Gricczendler; Warszawa miasto Xll 8844 patrony myśliwskie, Kamie1iski; Brześć ~~ 3977 gilzy do papierosów, Gruszak; Niezlobnaja· ]'\\ł 1499 wyroby wełniane, Nowikow; Simbirsk 1111 l!26 towar welniany, Okunow; Petropawłowsk NQ 5v4 kamienie rudniczne; M. R. Makiejupok - P. Litwin; Riazal1 N2 4367 waliza, Gorochow; Miattawskaja posp. }.'i 21~ gramofon, Garfajn; Kaługa ~ 8417 towar wełnia- ' ny J. Ijurow - Fejsztejn; Ekaterynosław j\Jl 14863 wata bawełniana, Ra- ' liński-Frejman; Wilno ]'\2 59230 towar łokciowy, Alperow; Moskwa miasto :\g 49725 szkło apteczne, nieczytelny; Bakutow; Jf2 7562 morele suszone, 1\fiasnikow; Tyflis M 64o3 towar łokciowy, Donner; Biatystok X2 1704. 7, 18339, 20560, 29566 pi;zędza wełniana, Ganc i Szapiro; Bialystok X11 20650 welna sztuczna, Frenkel. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbiorców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 

Korzystajcie z okazyil 
By poprawić brzydki 

. charaktt1r pisma w clą· 
gu 16 lttk8yj n znane

go kaligrafa 

FERMANA 
przed wyjazdem j~go do WarJzawy. Lek
cye w Łodzi hędą udzielane jesz11rn tyl
ko przez krót , l •·Za•. .&fotoda m<>ja v.y
akała wit1le pochw:1ł od warszawskich i 

ło 11r.kic1t nrznlów I nczenlc. 
Pjotrkołll(aka IO m. 2. 

723 7 6 
będą sprzedane z glośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Fotrz, bna za ll~ do mlługi na 111a.łe d-i Ros. dróg żelaznych. 

poJ, t.I) ń11rt1J osoby 

Patenty na Kobieta 
w starszym wieku samotna, uczciw.i, lu
biąca czyntość i umitljj\ca gotowM. \Vy
magalna dobra rekomendacys. Wiadomość 
WechoJula 65 m. 9 od 12-2 pop. i 7-8 

wlecz. 61-2-2 

,II;o3BOJieno u,eu,3ypo10, r. Jloti;3h7 4 RirnapJI 1902 r. 

Dobra piekarnia 
z rałern urządzeniem ja.ko łeż z odbiorca
mi jesi r. o odsiąplenia zaraz lub też om 
1-go kwietnia . Wiadomość w admlnlslra-I eyl ~:kozwoju". 45-3-3 

Do manufakiurnego składu potrzeb!1y 

Potrzebny uczeń 
Izrael .ta, z kllkaklaeowym wyksztake
nlem. Oferty składa<\ w adm. „Rozwoju.._ 
pod rn. „A. B. 100". 46-a- a 

Zupełnie nowe 

Garnitury. frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98. 

Leonard Suchowski 
korektor fo rtepianów w szkolt1 mnzycznej,_ 
dawnt„j w składzie Szredt1ra, przyjmuj& 
strojenia i repdaeyt1 furleplanow i pia
nin oras- oee1,1a i pośredniczy w knpnh·, 
łylko w własnym zakładzie reperacyj uym _ 

Przejazd .Ni 32. 

21-4-4 „„„„„„„„„ ..... 
Radkiewicz, Nawrot Hi I, 
Kaucyonowana biuro nauczycielskia 

poleea: Nau1;zyclt1ll, nauezyclelkl na 11tale 
miaJś1·a i os godziny, rosyankl, polki, au
glt1lkl, franeuskl nlt1mkl, lzrat1lilkt, row
nlei freblowkl I bony różnej narudowośel, 
z dobrami 8wiadeciwam1 i reftlrencyaml. 

818-2ł-19 

Rządca rolny 
zdolny I eanti'czny poijznkuje pos„dy do 
gospodarsłwa rolui . ·zo-przemy8łowt1go. Po -
bl•da chlnbue śwladeclwa i poważną re· 
komendacyę. Obowiązuje tiię podwyż•r:yć 
dorh dy go~podarsiwa, w jakimby eię sla-
nitl m ·ijątek nlt1 znajdował. Łaskawe oftlr
ty proszę składać w adm. nROZ\l'oju" pod·. 
„Rolnik-przemysłowiec" 920-1-1 

Zakład Leczniczy 

~Airurgicm- Gin1k~l~giczny 
w Łodzi, ul. Południowa H9 19 •. 
Pokoje pojedyńcze i wspóLe. Ca
łodzienne utrzymanie wraz z lecie
niem 2-5 rh. dzbnnie. Pur.-1dy 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche1 ginekolodzy: Ksawe•· 
ry Jasiński, Ka uf man, 

Dobre I ładne 
kapelusze męzkia 

sprzeda'e 

A. Marszał„. 
Lódż, Plolrkowaka 123. „„„„„„.„„„„ 

W drukarni "Rozwoju" Piotrkowska ](g 111. Redaktor Wydawca W. Czajewski. 
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